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. Wjcbodzi oodzienuia o godzinie 3-oiej po południa z wyjątkiem niedzielji dni
ą̂ltoCZLyoh. »

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu i na prowincyi S O  h a l .  ( 3 5  t . )
, B u ra  R edakcji i A um inistracyi n i. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa
Q**®jiejscowa ul. Czarnieokiego 12. Pojedyneze numeruj do nabycia w Ekspedycji, ul. 
jjjanieokiego 12, w Reklamie P rasow ej, Cliorążczyzna 7, w trafikach i biurach 
Wl*»ni .ów. — Listy należy frankować.

Rbkl.maeye otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0. Nr. 141.690.
Telefon Redakcyi Nr. 192. — Telefon Administracji 73.

P renum erata  z p rzesy łką :
. . 120-- X (84 Mk.)

P renum erata m iejscow a:
JJJoie . . . 10£ -  K (75 Mk. 60 f.)
U s z n i e  . . 5 4 -- „ (37 n 80 „)
J ^ d r r  -znie . 2 7 --  „ (18 „ 90 „)
^ e i a i e  . 9 - -  „ (6 „ 3o „)

Za dostawy 2 K. (1 Mk. 40 f.) miesięcznie.

r„o-.nit . , 
półrocznie . 
cwierćrooznie 
miesięcznie.

6 0 --  „ (12 
3 0 - -  „ (21 
10 '- .  ( •

„Pr* (wodnik naukowy 1 literack i* , dodatek miesięczny otrzymają tylko oało- 
i półroczni abonenci Gazety Lwowskiej" za połowę rocznej prenumei—y tj. 60 F. (42 Mk.) 

„PizeT.odi-ił-* osobno prenumerowany kosztuje 120 K. (84 Mkj 
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi .Piz.wodnika" pod 

adresem: Lwów, ul. Wałowa Nr. 31. I. piętro (nad mezaninem).

C eny o g ło s z e ń  (anonsów): Wiersz nonpar. 7 łamowy lub jego miejsce 80 b. 
(56 fen.), tabelaryczny i liczbowy 1 K (70 f.) — Drobne ogłoszenia po 30 hal, 
(21 fen.) od wyrazu, tłustym drukiem podwójnie.

L, odesłane i nekrologia po 2 K. 50 b. (1 Mk. 75 fen.), pc kronice i komunikaty 
4 K. (2 Mk. 80 f.), za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce miary nonpar.

Ogłoszeń*., w Dzienniku urzędowym po 1 K. (70 f.), tabelaryczne i liczbowe 
po 1 K. 20 b. (84 fen.) za wiersz nonpar. 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety LwowBkhj", Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach od 8—2 i od 4—6 i Renlamr Prasowa, Chorążczyzna 7.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Generalny Delegat Bządu zamianował 
p s ie g o  oficysnta kancelaryjnego Tadeasza 
Wiśniowskiego adiunktem kancelaryjnym w 

klasie rangi, następnie stara tych ofieyan- 
*  kancelaryjnych: Stanisława Tyczy ńakie- 

8°> Uarcisa Dąbrowskiego, Karola Ducha 
°®eyał<» n kancelaryjnymi w X. klasie rangi,
* biesicie ofieyantów kancelaryjnych: B t- 
JGfa Józefa Klimka, Józefa Osmrkiewicza i 
*®ofila Jana 2 im. Horeczego kanceliotami
* XI. klasie rangi,
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Generalny Delegat Biąda przeniósł 
*'ńceliszów: Wiktora Kobylańskiego z Tiu- 

do Bochni i Jana Przybyszowakiego 
* Limanowej do Brzeska.

Generalny Delegat Rządu przeni fi ł 
*heelistę S* nisława Michowioza z Sambo* 
*k do Dobrcmila.

. Generalny Delegat Biądu przeniósł 
r^celistg J  na Nowaka z Peczeniiyna do 

ttayiowa, __________

Prezes sądu apelacyjnego zamianował 
p ły n n a  Ki auurz wskiego prakty.óntdh 
t Ixędu depozytów cywilno-sądowych we 
^ow ie .

Subwencja dla szkół prywałnycli.
Ruda Szkolna Krajowa wzy

wa wszystkie zaklaay prywatne 
(gimnazya, gimnazya realne, se
m inaria nauczycielskie, licea, 
szkoły ludowe), które zamierza
ją ubitgaf; się o subweneye z fun
duszów państwuwych, a nie uczy
niły tego dotychczas, by w ter- 
luiide nie przekraczalnym do 
dnia  2 0  lu te g o  b. r. wniosły 
stosownie udokumentowane po
dania do Prezydyum Rady Szkol
nej Krajowej. Późniejsze poda
nia nie będą mogły być uwzglę
dnione.

Z frontów.

CHMIELEWSKI. 18)

l a d a c o .
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(Ciąg dalszy).
. Jakieś dwie chude Angliee oglądają 

Przez lornetki, jak ciekawe stwo- 
z memżeryi — z samego sposobu pa- 

frai11* iardziły napewno, że nie są su- 
Jakiś piękna, wysoka, o ma- 

oczich Francuzka patrzy serdecznie, 
hie ze współczuciem, to z gtębokiem 

I C t,em st*rej . bolesnej sprawy. Jakieś 
(U u 6 ^ kk’ej Anny mieszczki niemieckie 

kich * °d śmiechu, gżąc się do wsiyst- 
% j, ? do wszystkiego. Stara siu a, do dużej
0s- j sowy zupełnie podobna matrona
C ^ e y j n i e  odwróciła głowę, aby nie za- 
*toś?e^  D16słych»nego pogwałcenia przyzwo- 
-**1 nawet idrobiaą uwagi, Za to mala- 
^  towe iopuły Bazyliki zarumieniły się 
Uh M  <uną wiecss.ru, przypominając sobie 
^Pewae odwieczne, z krzywdą bliźniego- 

lomyślane i stosowane prawo 
**nośei człowieczej, 

j u  Wszak ta cała Wenecya — myślał 
jest jedną wielką gamratką w dosło- 

i tego wyrazu maczaniu; nierząd mózgi
ląwrca> Ł prawo siły i podboju panowały tu 
Ile ‘ ^ 8*y**kp tu jest Kradzione, poczyna- 
L od tych koni Dandoia na frontonie Sgo 
- 'r*« które zdobywczy dota „zabrał* z Kon 
i te > opołł) ską!ł r<5wniPi  wtiął n> pamiątkę 

słynną Pala d’0ro i wszystkie prawie 
l u r 1*1 i marmury kolorowe. Sam święty 

a raczej proeby jego, jest kradziony.

Druk nowych banknotów.

Biuro prasowe Ministerstwa skarbi ko- 
muniki 3:

W pismach krakowskich pojawiła się 
wiadomość jakoby wiedeńska dtukarnia pań
stwo w, i przerwała zamówioiy przez Mini 
sterstwo skarbu druk nowych marek pol
skich z tego powodu, ie  Bząd Polski fabry
ce a is t i ,, która dostarczała odpowiedniego 
papieru, odmówić miar węgla potrzebnego 
oraz środków iywnośei dla robotiików. Wia
domość ta jest zgoła bezpodstawna, gdyi 
wspomniana fabryka nie przestawał, dostar
czać wiedeńskiej diuksrni państwowej papie
rń a Biąd Polski zobowiązał się tylko do- 
starszać węgla i prowiantów d u  person  iU 
wiedeńskiej drukarni państw, i zobowiązaniu 
temu zadość czyni.

Zabrano jego trumnę kiedyś z Aleksi ld ry i i 
przeniesiono tutij, aby relikwie wielkiego 
Świętego Ewangelisty przyciągały d» perty 
Adryatyku licznych pielgrzymów i w ten spo- 
rób dawały perle coraz piękniejszą oprawę,

Ta bajeczna kolororość Weneryi —- to 
szata i oprawa jubilerska conq ństidorów, pi
ratów morskich, kupców zachodu i wschodu, 
za tandetę nabywających przepych i;, ci a i 
obdzierającyeh ze skóry wszelkie l<'dy, „żle 
przystosowane* do coraz „wytworniejszej* 
walki o byt. Te wspaniałe obrazy, rzeźby, 
arcydzieła architektury, to prac3 prdctaryatu 
artystycznego, aiystokiaiyzającego (Jutha za 
prawo sł, iby czysto L kajjri' j na dworach 
tychie cos^uistadorów. Trzeba zestawić prze
pychy wprost bajeczne sal pałacu duiów z 
piostotą więzienną eelek, umieszczonych pod 
podłogą tychże «al, które to celki urządzone 
są w taki sposób, ażeby więzień w uieh nie 
mógł mi apać, ani stać, ani prawie nic wi
dzieć, nie wiele słyszeć.

Piomki, ciyli więzienie o ołowianym da- 
«bu, były jeazcze przemyślniej urządzone, do- 
starciały bowiem bardzo 86UBacr:nych wra
żeń znajdowania się pod blachą pieca Z je
dnej strony je  fd  ra w dogadianin zobie i 
swoim, z drogiej finezya wytwornego oKru 
cieńitwa.

— O cywilizacyo okrutna — wołał na
miętnie Jaś, wyciągając pi jście w stro ię pa 
łacu dożów. Bo zastanówmy się zresztą, czy 
jest gdzie pałac, zamek, jakikolwiek pomnik 
średniowii za bez podobnych dodatków. Na 
niewoli dusz i ciał wykwitł ten przepych 
kultury nadśródziemuomorskiej; nie znaiaił 
się aui jeden filozof a ii  w Grecyi, ani w 
Bzymie, któnby ot&nął w obronie niewolni
ka i nędzana; uciekali od tego „tematu* 
poeci i pieśniarze Wenecyi pod stra ;b m 
riombi lun sztyletu i woleli malować dołów,

KomuRikai 
warszawskiego sztabu geaeralaego

Z dnia 4 lutego 1920,
F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  

Pod komendą gen. Bydza-Śmigłego wojska 
łotewskie osiągnęły na całym froicie linię 
rzeki Swiniuthy. Oddz'aty nasze dokonały 
wypadów od rzeki Saijanki, rozbijając pod 
wsią Borki oddziały bolszewickie, Zresitą 
na catym froncie oprócz ożywionej działal
ności wywiadowczej, starć bojowych me 
było.

F r o n t  w o ły ń * k i :  N uże oda- ały 
skombinowane z trzech rodiajów broni doko
nały pod iowóditwom pułkownika Warepcze- 
wicza głębokiego wywibdu na tyły przeci
wnika. Akcya ta wywoł&łą panikę w szta
bach bohzcriokich, które w pospiechu za
częły ewakuować na wschód. Oddział nasz 
wziął jeńców i powrócił na swoje stano
wisko.

Rewisdykacya ziem polskich u  
Zachodzie.

w ciągu dnia dzisiejszego wojska na
sze posunęły się na linu Bemfeld, Macbau, 
Smentiu. Sulenczym, pótnocuy br>eg jęz ora 
Mauscb. Na linii tej zgodnie z umową woj
ska nas^e zatrzymują się 8 lutego.

W zastępstwie szef* sztabu g e ie rd ieg o : 
KuUńaki pułkornik,

Nota rządu sowietów.

Ministerstwo spraw zagran cznyeh kod 
munikttje:

Dnia 4 lutego wysłana została następu
jąca depesza do Gziczerima, komisarza ludo
wego- dla spraw zagranicznych w Moskwie: 
fiząd Bepubhki Polskiej potwierdza odoiór 
deklaracji radio-telegraficznej rządu ressyj- 
skiej republiki auwietów z dnia 29 stycznia 
1920 Dekiaracya będiie rozpoznana, a od
powiedź rządjwi rosyjskich sowietów zosta
nie udzielona. Stanisław Pałek, Minister spraw 
zagranicznych.

Nowiny rjodsknne piszą: Beklaracya 
pokojowa rossyjskicŁ sowietów staje się przed
miotom rozważań Bządu i to decydujących. 
Sprawdzianem rozstrząsań będzie stanowisko, 
jakie zajmą państwa ententy wobec dalszego 
toku wojny na Wschodzie. Czynnego popar
cia udzieli ententa Polsce w tym razie, jeżeli 
rząd sowietów nie przyimie sprawiedliwych 
warunków pokojowych Polski, albo gdyby po 
zawarciu pokoju s o m ty  traktat złamały i 
zaatakowały pograniczni orszary polskie.

Dzienniki francuskie zajmują się szero
ko kwestyą rossyjską i propozycyami pokojo- 
wemi rządu sowietów. Matin wskazując na 
to, że rząd bolszewicki w razie porozumienia 
z Polską zobowiązuje się nie uprawiać żadnej 
propagandy, zauważa, że nie bediie to mo- 
ż'iwe nawet gdyby propczycya była szcierą, 
W piśmie Eelair b, ambasador francuski w 
Petersborgu Bompart występuje w obronie 
chłopa ressyjskiego i twierdzi, że nie jest on 
bolszewikiem.

wstępujących w niebo i godnie z „koleżeń
ską poufałością* przezBcga przyjmowanych 
poruszać stiasane sprawy skarbonki przybi
tej do ściany kościoła dei Frari, do której 
wolno było wrzucać wszeltiego rodzaju do
nosy i oskarżania „dla dobra państwa".

Kładzie się na wszystKib złote, mala
chitowe i krwawe plemy Weneeyi liliowy 
zmierzch powolnej, dobrej śmierci, jaką u- 
mierają ludzie mocni, zdecydowani.

Lecz tchu, tchu jeszcze — bc żyć, żyć 
się chce tak szalenie mocno 1 Do niej — do 
tej nieumibrającej przyrody, matki piękna 
nieśmiertelnego, aby widz:eć to, co cywili- 
zacya tylko odtwarzać może i pragnie 1
i i i ł l • t l • i » • i i • i

Wędrował Jasio po Szwajearyi drogą 
Słowackiego, starając się dumać tam, gdzie 
ou maraył,

Nad niebieską wód topielą mgły rię 
poczęły unosić juk mleczna kurniawa. Wy
dawało mu się, że wypłynęła z bieli powłó
czysta postać Kizi i zaczęła się do niego u- 
śmiechać i figle stroić w jakimś zawrotnym, 
pieściwym taneczku To uciekała w gonio
nego, to zców wracała, aby się w jakięjś 
plątającej tarantelli w powietrzu rozpłysąć, 
Wyciągnął do niej ręce i drzeć począł cały 
ua ciele z wielkiego wzruszenia, — zdawało 
ma się, że skona z tęsknoty, ie mu z piersi 
wszyetko krwią się rzuci serdeczną na spo
tkanie uroczego zjawiska. Zaczął ją wołać 
półgłosem, później coraz głośniej....

Słońce weszło. Grac poczęło światło 
n* lodach i śoiegacb szczytów od Mythe- 
nów aż^pc straszny łeb Matterhornu. Była 
to jakaś synn>atya patetyczna blasków, Białe, 
siwe głowy olbrzymich koboldów i gnomów 
to czerwieniły się falą krwawego jak łuna 
pożaru odmienia,' ozy gniewu, ‘o bladły * 
jasnych seledynach przedświtu, jak w jakiemś

bolesnym, śmiertelnym wyczerpiniu, to iwie’ 
ciły się złotem i srobrem w gloryi niesły 
chanego zwysięstwa, upojenia, dumy. Szczy
ty żyły przez chwilę życiem przedwiecznem, 
zrklętem, dobrem.,,.

Jaś siadł przy stoliku, aby dokończyć 
list do Sołłonuba i Kizi.

— „Próżnom tu ukochani — szuąał 
przyrody tn crudo Gńry Hetweckie mają je
den feler i to poważny — są za bardzo kul
turalne, Nb drodze, gdzie Hannibal pomor
dował wszystkie swoje eł nie i kruszył skały 
octem, dzisiaj po wykwintnej szosie space
rują nobliwe Ddie» z lornetkami w rękach 
i pieskami na smyczach. Przy Dyab^lskim 
Moście — na szlaku wojennym Su worowe i 
Masseny, sentymentalni para niemiecka sznu- 
reczriem mierzy szerokość wodospadu t na 
Pilatusie i Big: jest tak jak u nas na odpu
ście w Kazinrerzu, czy Wąwolnicy.

C mistriu! W przeszłość odebudzą szczy
ty niedostępne i ostępy dziewicze, dymisję 
dostają przepaście ijścieżki zzwrosne — gdzie 
się obrócisz — w»ędzie ludzie i ludzie, 
ścieżki, drogi, szynkownie, oberże. W tern 
leży rzeczywista wyższość niszy L Tair n*d 
Alpami, w braku tych zgniatających wszela
ką urodę pierwotną i wdzięk dznwiezy udo
godnień k*pitalirtyczry h i mieszczańzkich. 
Nie było icn jeszcze wtedy — przypu
szczam — gdy tu grym»8ił Słowacki, to też 
ruchomym falom na wodzie przed kaplicą 
Telia można się było jeszebe wtedy przTglą- 
dtć bez wtóru kafli, na prosił okazałego i 
zawsze spoconego niemieckiego zdrowia. W ię
cej było wtedy na liczbę niż tysiąc urokow, 
Tragiczną jest popularyzacys cudowności a 
w szem  jeszcze od niej — SchamienF 
pięknt.

(Ciąg dalszy nastąpi).



ejm walny.
Wczorajsze posiedzenie Sejmu roipo- 

e«ęfo się e godi. 4 35 po południu.
P/zed przestąpieniem do porządku 

dziennego M»rs;ałe>k < dczytsł pbmo Prezesa 
Sądu Najwyższego, pn 883t«jące przeciwko 
z*rznto*i s tro n n icze j podni. sbaemu przez
p. Poniatowskiego przceiw ^ądom polskim

P, Poniatowski ośwadczył, że zarzut 
jego nie m ie rz ił do potępień & aparatu są
dowego, lec* tyiko wytykał us(e'ki w sądo
wnictwie pi fl^ieos.

M a r s z e ł k  stw urdła objektywa e, że 
posłowie grzesrą n^eoi te®, ze pnestopstwa 
jednostek, a w szczególności uisędciiiów 
uogólniają i w t n spo ćb obniżają powagę 
stan# urzędniczego, wreszcia prosi posłów 
by się pod tym względem na przyszłość 
poprawili.

Przystąpiono do porządka dz^ennejo 
% w tzczególaośei do sur** ozdauia komisyj
nego z przedłożeniem osUwy c zmianie u- 
siawy z dnia 1? czerwca 1883 o inspekto
racie przemysłowym, obow ąiująeej na 
obszartch b. dzielnicy suslryseHei,

Po przemówień ach pp Dębskiego i 
Ziemięckijgo, u hwa'oao odssłać ustawę do 
komisji  ̂ opieki społecznej i do komisy i 
prawnej,

Z kolei przystąpiono do sprawy przy
znania dodatku droiyżaianegs emerytom 
wojskowym. Dodatek ten wynosiłby ogółem 
w b. Frólestaie 4 mil ony marek, a w Ms- 
łopolscrt 13 m ljonów ker. Ustawa nie do- 
tyezy Wieikoęolbki gdzie ewerytary są 
Zuacioie wyzsze.

Po przemówieiru refe enta p Wojtale- 
wicza, pr yjęto ustawę w drągiem i tvz»eieur 
czytaniu,

Przys^piono do trreciego punktu dzien
nego t, j. sprawy koawescyi ze Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki Północnej o wza
jemną ochronę własncś i literackiej. Defilo
wał p. W ład- sław Jabł ński. Jikkolw.ek 
przystąpienie do konwencyi berneńskiej z 
dma 9 wrzenia 1886 jest tyko formalne, 
grkż Polsza nie posiada dotąd własnego 
praw a: autorskiego, to jednak sprawa j st 
pilsą, ponieważ interes* nasze zwłaszcza w 
irae yci Północne', l ^ r a  jsszeze nie raty

fikowała traktatu pottt.wego, są narażone 
na szwank,

Uchwalono pTzy stąpienie Polski do 
konwencyi berneńskiej, poeiem p, u  \.b ński 
referował sprawę p i e k ł a m  budżetu Pań
stwa Polskiego, przeóstuw osego do drugie
go czytanie. Za okres, który cbaesie przeży
wamy, budżetu j-sicze n e  ma.

Kornirya naradzała s:ę tylko nad przy
jęciem budżetu ta półrocze ubiegli rok i 1919.

K misya przedkłada obecnie prelimi
narz budżetu, gdyż projekt właściwy, podle
gający kontroli Ministerstwa skarbu, dot^d 
jesz.ze nie został prządł tony. Budżet da 
vrni s szy za pół roku wynotił zaledwe d*** 
mibardy marek, projekt zaś bu lirt ■ na d*l- 
szych 9 mke ęey wynoai 14 miliardów. Do
chody za ten okres wyn szą 3 miliardy a a -  
rer. Cyfry te są skutkiem stosunków wo
jennych.

Na porządku dziennym jest prelimi
narz budź »« Ministerstwa r< bót pubicznyh, 
z preliminarza tego wynika, że zajętych jest

w tern Ministerstwie 670 urzędników i .58 
gońców; jest to stanowczo za dużo. Nadto 
w pozycjach tego budżetu jest zbyt wiele 
cyfr ściśle określonych, a nie ryczałtowych.

W  celach odbudowy kraju rajętyeb 
było w centrali i n t  prowincji 168 urzędni
ków. Do końca czerwca odbudowano z 19 
rnisrczonyeh powiatów tylko 13 proc — 41 
proc, unissczonyeh domów. Jakkolwiek na 
odbudowę przyznano 150 miliomów, tojedsak 
nie można było tej kuto y dotąd użyć, gdyż 
komisye powiatowe dopiero obecnie powsta
łą. Referent prosi o przyjęcie rezolucji. 
Izba rezolucyę uenwmła,

Z kolei Izba zajmowała sie sprawą 
p rs ię u r  na etat Państwa Zakładu dla głu
choniemych we Lwowie. W myśl wniosku 
referenta p. Kocim a I ba przyjęta wniosek 
komisji,

Na tam porządek dzienny wyc erpaLo.
Odtsłaoo do lowisyi wniosek nagły 

p. Malioowsnego w s*r*wie przedłożenia 
przez B ąd pustawy wyjątkowej o karze 
śmierci na p skarży i spekulantów. Mar
szalek sastrzsg* sobie wyznaczenie porządku 
dziennego następnego posiedzenia na późni’j 
W tym tygodniu drugiego posiedzenia nie 
b.dsie, albowiem k misja upraw zagrani
cznych musi obradować w permanencyl w 
sprawach bardzo ważnych, dotyczących woj 
ny i pokoju i w sprawie kresów wschodnich.

Pen’ewat komisja nie ukończy prac 
sweieh wcześniej, przeto następne posiedzę 
nie odbędzie się we wtorek dnia 10 lutego,

K o m is j a  d l a  s p r a w  z a g r a n i 
c z n y c h  pod przewodnictwem pos. Stan. 
Grauskiego, wysłneh-ła sprawozdania Mini
stra spraw zagranicznych p. Patka .i odbyła 
dy*ku»yę informacyjną, której dalszy ciąg 
odbędzie się w piątek po południu na ze
braniu ws^ólnem-z kemisyą wojskową.

mL Warszawy.
Prezydent Ministrów otrzymał nastę

pujący telegram: irselstaw icieie pierwszego 
sejmiku powiatowego w Augustowie zebrani 
na uaugar-icyjn-im. posiedzeniu w dniu dzi
siejszym, szią Ci P. Prezydencie M mirrów 
zapewnienia najgłębszego przywiązania po- 
słusi ństwa względem Btądu Naj aśni jiiej 
Rzeczypospolitej i pizyrzekamy pracować 
usilnie nad potiaiesieaiem naszego życia go- 
spodarcz go, społecznego i kolturalaego i nie 
będziemy szezędz ó trudu ani ofiar dl» dobra 
powiatu i Fzństwa, Jako pierwsi z ziemi su
walskiej mimu najdłuższej okupacji, zorga- 
zowani praworządnie pragniemy dać wzór 
pożytecznej pracy. Przewodniczący sejmiku 
augustowskiego starosta Wolski.

Do Prezydenta Ministrów nadszedł na- 
sigpu^cy telegram z Krakoiraj: W i ic Pomor- 
s i łąccy aię l Prezydentem M aistrow w jego 
U8iłewa>,id,ch, dążących do zje dno czesi* ziem 
i du,v» narodu. 1'rezta Akademii dr. Mo- 
rawski przewodaiciąey, dr, Raam iire Luiecki 
sekretarz.

Władce sowieckie wstrzymał1 dalszy 
powrót jeńców i z ltta Jn  ków cywilnych. 
Transport około 500 Poiaków powracający 
* niewól. boiazewicx,ej r o dotarciu do ata-

cyi Orszy został na skutek zarząlzenia włidz 
bolszewickich z powrotem ccfnięty do Mo
skwy. Powodem tych sarzą lzeń jest podobno 
niedostarcienie prie* władze polskie do wy- 
mimy odpowiedniej liczby jeńców rossyj- 
skich, W zniązkn z tem czynione są — jak 
ei§ dowiadu emy — pozpies'ne przygotowa
nia dla wysłania z War^zs.wy transpcitn
Bossyan.

Rospoiządzeniem z 31 stycznia 1930 
L. 2194/117 zarządziło Ministerstwo skatbo, 
aby < rgana wykonawcze {o wołane do strze
żenia dochodów z państwowych podatków 
berpośredmch (akcyzy) i monopoli nr obsza
rze b. aaboru rots; iskiego i w Mfłopolsce 
nosiły nazwę „Koatroh skarbowa" zasriast 
d.tycfcczssowej nazwy „Straż skaibowa".

Opróżnienie Górnego Ślązka.
Pierwszy oddział okupacyjny przybył 

do Bytomir dnia 2 b. m, przed polauniem 
w sile 800 ludzi i zu,ąt dworzec kolejowy. 
Do godziny 8 wieczorem przybyło dalszych 
8 transportów. Razem przybyło do Bytomia 
5 kompanii w sile 1000 żołnierzy.

Opróżnienie Gomego Slązka z wojsk 
niemieckich odbywa się w następującym po
rządku : Dnia 31 stycznia b. r, opróżn ii 
Niemcy l nie Pieszuw - M kołajów dnia 1 lu- 
rego b, r. linię Huta Królewska-Katowice, 
dnia 2 lutego b. r. linię Bytom - Clzarnowice. 
W Pleszewie znajdują się. sztab 46 dywizyi 
piechoty wojsk francuskich.

Z Poznańskiego

Warszawski Kuryer Poranny donns z 
Poznania 3 b. m, Wki óico.ma r3tye do Pozna- 
aia delegacja niemiecka, któ a wraz z ko- 
miayą er,tenty pod przewodnictwem gen Da- 
j.onta wyruszy na granicę. We#ług inlorma- 
cyi, zasiągni tych w sztabie głównego ao- 
wództwn termin objęcia Pucka nie jest ,e- 
stcze ueulony, Odroczenie aastąoiło wsku
tek opóźnienia transportu wojsk koalicyjnych 
do Gdańska, Prawdopodobnie wojska pol
skie zajmą Puck 9 b. m.

Gazeta Olsztyńska donosi, że na War
mii istnieje obeeme już 28 polskich Towa
rzystw ludowych z tych w Keseistiem 5 To 
warzystw. Obecnie powstaje w S tu /m  W*r- 
eeiborgu i Protach nowe Towarzystwo lilio
we. Gazeta Olsztyńska stwierdza dalej, że 
m. dowouj1 na to, ii ze strony niemieckiej 
planowane są da'ste zumachy na zebrania 
polskie. Pismo to radzi wobec lego, aby na 
mzie zebrań poLkich nie zwoływać.

Glinicki Sztandar Paski donosi, że 
zuaey g tato r h.kstystyczny ka. Nieborow- 
dki, protioszez z Bychwztdu na Górnym Sląz- 
ku, który za pieniądze niemieckie wydał 
książkę pełną oszczerstw na Poli ków, wobec 
przyznania Byehwałdu Polsce bez plebiscytu, 
zhiagł i  onawy frzed zemstą indnosci, Uciekł 
on raaeoi z ustępującym Greazsshztzem po- 
zostiwia^ąj na swoje usprawiedliwianie list 
pełen najiozmaitsiych ful zów,

W mieście Miasteczko pod Tarnowa* 
mi Górami nz Górnym 81ąxka wybrany 
s tił  burmistrzem Polak Bączkowski, byłj i 
wiadowca kopalni w Tarnowskich Góra<|
Do Rady miejskiej wybrano również dwófl 
Polaków,

O irg d -j zakońezyły s 'ę  dwudaiu* 
brady kongresu narodowego stronnictw 

ro b o tn ic teg s, W cb^a^aeh szięU udział: 
n is te r Pepłow sk5, sekretarz stanu P re if lW ^ S ."  
deiagaci Księstw* Posuańskiego i Pomor**!' 110
prze^siawicitńe stronnictw a chrzęść deu*1 iB’” 
kratyizneKO i narodowego związku robof®^ 
eiego Uchwalono r tzo h cy ę , wyrażającą kj Tr*'ro 
nieesność połą ' zenia się zbliżonych do sieiłi 
stronnictw  robotniczych stojących n a  g ro * /k j 
c:e narodowym, a m ianow icie: n a ro d o w e j* ^ 8 P 
związku robotnicz.. cb rześć.-dem okrctó^1 f(1 jF v  
narodowego s tren n  etwa robotników, WybTi 8 
no prow uoryerny  zarząd, który  m a się 11
jąć zrea'iz'5waaiem tej myś i. W skład lej* 11 
za sądu weszli przedstaw iciele w szjstk i^Ł  101
reprezentowany en na zjtidzie stronnictw. Valu
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Dziennik: donoszą, żs w spranie ^  
w łódzkim u sędzię walki z lic lu ą  pr*użyć

wadzone są dalsze energiczne doebedzeai* 
z polecenie władz prokuratorskich. OprO* 
malwersacrj dokonywanych towarami akoi>' 
fi8kow»n ,mi, śleditwo wykaisło dsfioyt ^  
kasie urzędu wałki z liebwą. N? skutw 
rozporządzenia władz prokuratorskich, ar®' 
SKowaŁo j‘e i3?g j z refcraitów.

Gaz-ty łódzkie donuBEą, że łćdrka 
rown r otrzymał* w sobotę pierwsij tr ’#*1 
port n-rgh górno - śląskiego w ilosei 20 W*' 
gonów.

Kuryer Łódzki iliistrorazy doai s ! : P°® 
przewodnictwem prezes* łódzkiego oadti*^ 
Towarzjs.wa krisów pcmoiskiih adwokat 
ąrsjsięgłigo Zslaiowsriego odbyły się df* 
sebii* s c łoukow Towanrstwa dl? upaoiił' 
tnienia cbsedzemś przez Wo.ska Polskie WJ 
brzeia Bałtyku, Ułożono siczegółowy pi* 
gram nroczjstego oDchodu, zapowi dzisnsl* 
ua 6 lutego, a mianowicie: C godz. 12 w p® 
łodnie dany będzie przes w«strzał armat* 
iruk, poezem msinpi 15-minutowe bicie ** 
dsweny we z s  ystkieh kościołach i cdrł^ 
s ę sygnały syren fabrycznych. Po pie.^ 
stym s.gnale wst-jyriaay bydzio wsteUj 
ruih kolejowy i p-eszy na prżcc ąg trzeó 
minut. Orki s^ry wojskowe cdeąra.ą ńn pl* 
cach mie skicn Hymu narodowy. W koś .u®* 
Sw, Krzyża odprawione zcs!:auie uro:zj8^ 
nabożeństwo dzięki zy cne, Nas ępnie w rw 
iny h dzielnica h wygł.szone bęiią edezj^ 
knlicsnośrioire, a wieczorom odbgdsie ®li 

w Teitrie wielkim zroezjste przedsta^iefli*1
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Wiadomości z Gdańska,

Omawiając kwfstyę waluty wGdtńskj1 
pisną Danz. news. Hacańchten: Uregulowafl}1 
kwestyi walutowej w formie jei uzdrowię.'*' 
przez obce pińs wo jest dziś ważnym iustl'1 
mentem kol.>ni;acyi, którym szc.egól*** 
zręczEie umie się posługiwtć Angi z. Dosk®'
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Ks, Józof ’anaś, Dziekan fi 20 j

PAMIĘTNIK KAPELANA
Legionistów polskich z czasów 

wielkiej wojny.
. (Ciąg dalszy).

W n ediitlę 8 sierpnia Z3brał się w 
kośde’e lu i ba.d:o Jicsnie mimo to, że bi
twa toczyła s’ę tuż obok Kasieńki. P rzybrł 
takie ca sumę 70-letn br. Zamoyski z zoną 
również st«r<isiką, ponieważ jak mówił, nie 
wiele już miał życia do ryzykował ia.

O ddiuł/ nasze w tb ogólnej fali r f  n- 
zywng masurowały po 25—30 km, dziennie 
wśród nągłych bitew, a bez żadnego spo- 
czyi ku.

9 sierpnia nocowaliśmy w Chudowoli; 
jonieważ Kape'an 4 pp. ks. Giłewicz odje 
chał do 6 p p , więc objąłem również obo
wiązki kapelana pułkowego 4 pp,, a w wol
nych od mirszu choilach pracowałem nad 
obrobieniem ngulammu służbowego dla ka
pelanów legionowych i stałych nerm do pro
wadzenia aktów stanu rywiJnego, gdyż do
tychczas nie mieliśmy ładnych przip sów 
asi drików metrykalnych, a austrya^kie 
wzory z niemieckim ięzyk;em urzędowym 
wobec odmiennych u nas stosunków pra
wnych biły  nie odpowiedne. Kapelani I. Bry
gady nawet dotychczas metryk śnrerci me 
prowadź M i dopiero nz moje eaeigie’n e | 
rze«f9'*wjęnie u bryg. Fiłandskiego spiaw ęj

tę oddano kapelanom. Naturalnie, że dokła
dne uzupełnienie metryk po roku nojny 
było już ntemoi'iwe, ale przy usiUej pracy 
ks. Oiep ch łło, LsnczowsŁiego i Żytkiuw.cz^ 
dato się j'szcte wiele rzeczy uzn młnić.

10 s erpoia przeszliśmy Wieprz pod 
Lys bykami, kióre zdobył 4 pp. i pomasze 
rowaliśuiy przez folwark Annopol i Tifłsszćw 
do Bronisław owa, gdzie nam wypadł nocleg

W Legionach panują bardio przykre 
stosunki z powodu w ait wewnętrznych.

11 sierpuia przybyliśmy jyrze. Osacze- 
palin do Woli Gierko. Ludność przysłuchi- 
wił* się nasz,]* rozmowie, dziwiąc się, że po 
polsku mówimy, gdyż strtsrono, ze przyj
dą Germańcy, którzy wstyslkiih wyrżną. 
Gly się jaszcze dowielz.ano, te  w Legio
nach są i księż* katolic y, rozwiązały się 
języki i zaczęły s>ę skargi na to, że Moakale 
pozabierali krowy i keme a płacić obiecy
wali a t w Biz^ściu litewskim, Rossyanir 
uprowadzili tskie z tej okolicy wszystkich 
c t ł j |  cow w \»j ku popisowym, a nawet 
i dziewczęta zabrali do robót fortecznjch do 
B ruśńa.

12 sierpnia maszerowaliśmy przez sze 
rrg spalonych wsi. W Sobolach na »gli- 
ezezach domów spotkaliśmy płaczące kobiety 
i dzieci; mętezyin uproualiili Rossyanie.

Na wschód począwszy (d Seatek wiele 
wsi njeayalonych Ludność opowiada, że za
wdzięcza swoje ocalenie Żołnierzom Polakom 
z wo ska roBsyjskicgo, którzy nie tylko nie 
wykonali rozkazu podpalania lecz bronili 
ludność przed rabunkUm ze strony cozaków. 
Była to „Polska fłtrileckaja Bryg*da“ czyli 
drużyny Gorczyńskiego; nakłaniali mieezkań

I c ó r  do pozostania we wsi i zapewniali ich 
że nadejdą Legioniści, którzy są dobrymi 
Polakami, niko au krzywdy nie wyrządzą 
Ciekawe j-dnsk, że nigdy oko w cko Le- 
gionieci z owymi St z4cami się n iez-ttnęli 
Być może, zćarzjł> i to się, ierz atrze c? 
n etem zewnętrznie od żołnierzy rossyjskkh 
się nie różnili.

Chłopi w tej okolicy są bardzo bogaci, 
a oświata stoi dość wysoko.

18 sierpnia Przez Zakrziw i Gąsiory 
przyb};'śmy w połednie do Kakolownicy. 
Jechałem wózkiem tut za pie hotą i zaje
chałem od ranu na piebaaię, Proboszcz był 
przerażony, bo zaledwie przed chwilą odda
lił się patrol koiaeki a komenda rosyjskiej 
djwizyi wyjechała pr**d pzrn godz nami. 
Gdyśmy rozmawiali zajechał na plebanię 
sztab ntsz i tutoj się rizgoscił, orzygotown- 
jąc plany do d*latego atikn jeszcze w tym 
dniu. Wysiadłem z proboszczem do ogrodu, 
gaz;e mi pod sekretem jako konfratrowi 
zwierzył bsę. że przed kilku dniami baw ł z 
Legionistami Gorcryński-go w twierdzy Brse- 
ś iu. Nagie ustawiona toro kościoła baterya 
połówek dała salwę, Przerażony ks. proboszcz 
przewrócił sic ze strachu na ziemię. Zda»ato 
mu się, żi już ginie, zastrzelony przezemuie 
za moskalofilstie prtekouauia, Śytuseya była
by bardzo zabawną, gdyby nie to, że bitwa to
czyła się taktyczn e i Rossyznie nie pozostali 
dłużni cdpoyyiedzi. Ich artylerya pracowała 
bardzo energicznie.

Po chwili jednak proboszcz priyzwy- 
caaił się do huku dział i przekonał się, że 
•ni ja ani nikt inny nie ma do niego an; 
i* dawne ani nawet za obecne przekrocze

nie polityczne najmniejszej pretensji K 
ukończonej bitwie pozwolił nawet zapr■** 
siebie na nastą saromną wieczerzę.

14 sierpniu westiismy na teren fi1®" 
doszłej guberuii cbiłmskiej. Chłopi w
wcli i Worisch opow adali n?n., ża roQ8ł 
B rie napity graniczne gi bern i i tablif8 
g a i me malowali i przybijali na rłup»c.̂  
sami popi i pisar ;e gminni, bo n k? 
ebeirł tego wykonać, a pnpi chcieli 
cznic by wkra gający niaprzyj *eiel zas** 
fakt drkonaay oddzielenia gub-rnii ebeł** 
skiej słupkami malowanymi W kizioó^ 
deseń , .

15 s orpni* święto Matki Boskiej Zi«"' 
nej obchodziliśmy w Eióstce, zupełnie PT 
stej, a.częściowo spalonej wiosce, Nab0Źe®* 
stwo odprawiłem dla 4 pp.

W siewnym z rseu w clasach 
dowania unii Drelowie ot^tzyła n is  ludnf”' 
z preśbą o oddanie im zabr*nego przez 
*y»n kość cła. Prośbie stało się zadość, h®" 
giońści otworzyli kościół, a kapelan 1 P?' 
ts. Ciepichtłł odprawił tam Mszę św. u

Mies ksńcy Drelowa opowi*d*j», 
prawie wszyB*y prawosławni wyj-ehili 
Rossyi, gdyż pipi głosib, Ż9 kto przy 
dostmic tam za darmo ziemi, ile b^d*. 
'-hciał. Pop drelowski miał nawet spis 
w guberiłii czerni-showskiej, do których ł I*/ 
wostawną ludność miano przes^iilić. Z Pr*j 
wostawnych pozostali w domu ty lk o * ’ 
którzy mają krewayca katolików i uW®**'ł 
s ę za Polaków,
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Mym teg przysiadała je t układ zawarty 
■et Anglię z krajami nadbałtftkm i.

Za korzystanie s uzdrowienia waluty 
•uczą kraje naibiłtyckie zapłacie* koncesya- 

V które pociągną za soba zupeło* ich ko- 
izacjf przez A nglikw  Jest to odstrasza

ny patyki, a d a Gd*ńi-ka.
Na szczęś.ie — piszą Neue Nachrich- 

ter. — mażemy ur*4 n%di;eję, ie z Gdeń- 
*k: m tak nie będzie. Drrg n spos ibrm 
tlrgulowania lastej waluty po przejęciu 
fMnowattościon ej wilu y zagrasz zaej bdzie  
aUpropcadcenie waluty włtsaej, gwaiautowa- 
Uij przez obce państwa. I ten sposób jednak 
Jest dla nćs nie do jrty;ęc?av gdfż > siągoię- 
bie prmyslnego dla nas kursu prze^aehowa- 
Uia nrzy równe z^scem zab spiecze: i* na- 
kiyeh iate^eBÓw g spod»M/c,h nie jc-t u.e- 
•oiliwe, ale w każdym rai e b-rdio trudne, 
ituL nar nery przykład krajów n a d b ;łr rk i‘b
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s lk iS  ^°*06ta p ą  zatem  trzy  rozw iązan ia  kw esryi 
j.^. Waluty w  G daiL ku

P ie rw s ie : za trzy m an !e w alu ty  r^ e n re -  
akiej, d ru g ie : w prow adzen ie w aluty  w łasne j, 

" trz eć .e : p rzy jęcie  w alu ty  polskie). W alu ta  
polsku n ie  w chodzi d la  n as  n a  r«z e w ra - 
tnubę, n a to m ia s t bardziej pożądane w jd u je
• ę za trzym an ie  w&luiy n iem ieckiej tern  bar- 
i i ie j ,  i e  zupełnego  b an k ru c tw a  N iem iec n ie 
k a le ty  się  oh w ć, W  przeciw nym  razie 
({dyby N iem cy w  sw ojej k ró tkow zrocznej 
p  ty  *0, opierAh się  zaw arciu  n ltii finanso
wej z G dańskiem , m usia łby  G iań o k  w*iąć

Ł,t p k a  steb ie  w ie ls ie  n iebezp ieczeństw o  w łasnej 
l i  i d  r , lu ty- M usimy p rsy tem  n a  rcz ie  o 'r iy m a ć  

kon tak t z N iem cam i ts k  d ługo , ak to  będ*;e 
• r i l iw e .  Dop ero  w ra z ;e j r ż e 'i  P o lsk a  oi a te  
się gospodarczo  siln y m  tw orem , wów ia s  
•Ujr G dańszczanie m ożem y r u e k r w a ć  progiawy 
•ń szy ch  s to s u n ió r  g 09p o d arc iy ah  i za s ta n o 
wim y s i f  nud  w prow adzen iem  w G dańsku
•  d u ty  polskiej 

G dańsk ie  w a rs ta !y. ok rętow e S b i h a u ;
•o rta ły  d i i i  zam kn ię te  z po o lu  ustaw icznego  
tdk łócen ia  pr rządku  p r ie i  robo tn ików .

W czoraj opuśc iła  G dańsk g e n e ra ln a  
t o r e n d a  17 korpusu  z g en  ro n  M łtc h o w -  
• k m  n a  cze le , przenosząc się  do Ko- 

-tea h aa .
W ysoki kom isarz  e t  te n ty  T i ver. w brew  

fw r w c ln y m  1 n iesien iom , p n y b ę d z ;e do 
G dańska 8 lutego.

O dchodsąee z O lszyna wojsVa n i m iee- 
kie u ry ą d J ły  nap ad  n a  t n t r  p -iski, w yrzą 

•‘d ta ją e  enzezuą szkód*.
D otychczas około 50 3 0  N em eów oyp- 

i c l i  T j r u ń  t> p r ie w » ż a :c w łaścic ie le  
-•palności, t r s ę d n ie r  i o b rta icy .

O eicnn it' G d a ń sk i donosi ze S ta r s z e  
w ic : Tutej-.i u rzędn icy  kolejow i n>3m e c c y  
• i e  c te ie l i  od d a- s  acy i w ładzom  po lsk im  i 
ń łegl dopiero  s iln em u  na« sk o ?-i.

D ń e n n ik  G dańsk i o m a w ą ją o  p< ło te n ie  
? fo s*  o f a r c ie  i adm inistr<  C" C3 G la ń sk a , za- 
'•waiesz cs oc n^ę s*eregu  n iem ieck ich  oby- 

ń%ł eli G fa ń  > a t k tórzy  ośw iadczają że n a  
m e le  z& m d u  n r a J a  sto ją  do t e' po ry  ludz e 
d e s -g o o  m i p m z  B e rlin  G óań  k je s t je- 
Htci p do tąd  ekspozy tu ra  B erlin a . E lem e tty  
te  należy  usunąć < d  s te ra , a zarząd  m ia n u  

^ fo w ie r ty ć  G dańszczanom .
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Sylwetki
•lbktóryeii polityków a tr a,n J  l*h z doby 
ostatniej, wedle zapisków członka rządn 

ukraińskiego.

N edawto jmirścilieiay sylwetki i c-ha- 
' rakterystykę najwainiejsiiyćh osób b. arn /i 
■,galievjskiej“; które tcywaiły wpływ rozstrzy- 
ga<ą<° ra  losy tejże trmii. Oz s zapoznać 
«ię bl żej ze sylwetkami foli tyków r*eki’h, 
którzy pokierowali los. mi p: r tji  t. z w. ukka- 
iński i czyli młodo:utmów galicyjskich, czrs 
tem oilniejszy, że w dobie zupełnej Likwids- 
'yi tej nierumienaej 5 awanturniczej politz- 
kt tak Polacy jak i Busini, wspólnie tę z e- 
btię czerwieńską zamieszkujący, muszą sobie 
jasno zdtć z tego szrawę. iaVą drogą aad&l 
kroczyć należy, aby zło nairewić, Bcrj I0 
Wiele pzeaefółów dawniejszych jes1 cze tz em- 
ńieą partyi pokryty-h ale wieu danych od
kryte teraz dopiero dovł daicj po czasie 
bnemienuyrh w wyniki wypadków roku 1918 
k i 1919.

Dr. Kość L e w i c k i j ,  lwowski tdwo- 
kat, zaważył najwięcej na szali wszystkich 
Wypadków i on to w r. 1918 odgrywał w ło 
nie klubu ukraińskiego, jato prezes Ą*go, 
pierwszą rolę Umiał on dbać i o swoje in 
taresr- nzateraalne, od tego był wicepre.esem 
•Żemdnego banku h pot“csnego“ i cił n 
kiem Bady nadzorczej i wzajemnego kredytu 
klhkisteru. Jodnak doahody takie ' dyrty 
•dwokut wi bez włtś-iwej klieiUli n ;e wy- 
Bterezyły. Zawarł on tedy we Lwowie z pre
zesem d ugiego klabiku ukraińskiego t. j. 
posłów ruskich z Bukowiny z znanym „ko>- 
ł ,on • W gsilką ścisły sojusz wzajemnej »o- 
ińoey i sa pca-edtictwem tego pierwszorzę
dnego r pryeiarzs, wszedł w ścisły stosu
nek i  b rządem austryackim, odgrywając na

a^eni1* parlamentarnej znakomicie komodyt 
opozyeyi poi ornej. Pząd ausżr. cer ił sobie 
niezmiernie usługi tych obu panów i niny 
na agitację przeciw B;ssyi, sypał im mil-o 
nowe sumy bet nbowiazku udania rachunku. 
Nikt dawnt iuz i w kluoacn obu nie wątpił, 
że nie wszystko s Rosówki tej siło na agi
tację. Zwi> zez* lat feoataślny i rozriutny 
Wh8silk<> zdradzał tajemnicę swem wysta- 
WB' m w Widania i w podróżach życ.em — 
eboć nio nosiadał n ti groRta .mążątku w kró
tkim czasie straciwszy cdiiedzicaony. L ł*. 
wprawdzie mowa i w klrbacn o zdaniu ra
chunku ze sum milionowych, ale tek p. Kość 
jak i p. „Kcko" odmóaili stanowczo, zasłe- 
niając aię taj.mnicą konie czną Jednak było 
jawną tajemnicą, że obij panowie prazesi za 
gotówkę i to nie mała, oyii zawsre g itowi 
służyć protekcją i wyływem swym znacznym 
u rządu. O takich interweacyaeh krążyły 
liczne znsns opow eści.

O s ł a w i o n y  p o k ó j  w B r z e ś c i u  
L i t e w s k i m  był v  wielkiej cręści dziełem 
] zasługą pp. £ ością i „Koki*'. Biąd austr. 
przysługę tę obu świetn e w^a ig^odził, za
wierając x nim1 ponadto (x zaltordoncD) 
pakt co do loeów Galicy: a schodniej, Ltóre 
go doi ładna omowa nie została jeszcze do 
statecznie wyjaśniona.

Pomysł .galicyjskiego państwa ukia- 
)ń8ki:go“, później „ziebodn<e’ republiki ukra
ińskiej" jest diiełem p. Kościo Lesickiego 
w porozuu euiu x rządem ausiryaekim i po
mysł ten pokutują po dziś dzień.

Celem wykonania pomysłu tego, na 
który rząd austr. tak się radowa1, fń.worzouo 
we Lwowie ra zgodą rządu austriackiego 
t a j n y  k c m i l e t  z o ś m i u  o f i c e r ó w  Ba
si. ów z armii aurtr. Na czele tego komite
tu — rodzaj sprzysiężeuia — stanął paru- 
czaik O g o n o w s k i  i ten przygotował, bez 
wtajemniraeuu czy unikOw iządowjeh we 
Lw i^ie, więc i bez wiedzy ówczesnego na
miestnika hr. Hayna, ćw sławny, niewątpli
wie niesłychanie zrę-znie pomyślany i wy 
konany komplot w nocy z 31 pażdiiernika 
na 1 listopada 1918 r.

fcyistk i jego ^  pierwszej chwili po
wodzenie skutkiem niezrozumiałej pasywno 
ści Polaków był it swe następstwa niesły
chanie brzemienny, sp*ow*dtił bratnbójezą 
wtlkę straszną, która aż przejściem Bus nów 
za Zbrncz w leeie z. r. miała s ę zakończyć, 
a u a ki aj na^z nieobliczalne f to wadził 
klęski Ns czele równnl gł -j ze zbrojną akcyi 
politycznij stauął p Kość Lewicki, ująwszy 
ster rządów w swoje ręce. Łasemu na za 
robki p. Kościowi, przyrwyciiior.etnu od da 
wna do i . ts y i  h t/eków, na h  pówkach ^rią- 
d* aastr. wychowanemu, nie było jednak 
dansm długo cieszyć się tak łatwo zdobjti, 
nł*śeiwie zsgrabiorą wł dzą. Radykalny
o.tłam „partyi ukraidGiej" odkrył niebawem, 
Ż9 p Kość zaipgaurowG swe rządy łapówką 
za wywóz mfty z zagłębia naftowego. Spi* 
wa narób łs hałasu, powołano sąd henoro 
wy do rozstrzygnięeia, p Kcść musiał się 
usunąć od rrądu i od yol tyki- i w Kołomyi 
odpoezywsć w zsci -zu damowem T-m go 
za oczyła okupacja Pokucia pizoi Bumu 
nów ; x pini razem p Kn6ć powędrował na 
Bukowinę aby się prseh stać z innymi, no- 
dobnie ojczyźnie zasłużonymi, do Wiednia

Tum, gdx:e rizdy cachsęły od głowy, 
tri.duo było o inne wvniki. Pan Kość Le
wicki przegrał swą rolę polityczną obyba na 
zawsze.

Na pierw-isy plan po K śsiu Lewiekiiu 
wybił się:

Dr. Izydor H o ł u b o w i e z ,  adwokat 
z Tarnopola, poseł z 60 okręgu wyborczego 
do austr. Bady Państwa, członek wydziału 
powiat, w Tarnopolu i t. d. Ten zcsttł ] re
zydentem „Kady sekret&^yatu" w S tanka- 
wowie, N k  mając większych zdolności, po

tra fił w: deskona ! ć się w sprawach firnan- 
s wyi h, zabierając się dc robienia majątzu 
sprytriej niż jego przyjaciel politycisy p. 
Kość Lewicki.

Miał on brata właśc!ciek dóbr Pla- 
RZowice w Złoczowskiem, Tego nżył jako 
parawrnu do ro b in ia  interesów naftowych, 
przez dostawę na U .riinę  Ioteres ten. 
w brakn niedozwolonej oczywiście k»nkiret 
cyi ipizy poparciu iządowem, szedł ścietme. 
Transskcys p rzynoś ły z miejsci krocie tv- 
sięiy b i p. Kołnbowi.-z zastrzegł sobie, że 
wywóz nafty bez jego zezwolenia za graniee 
jest niedoon izeiriny. Nie mogło porostać 
dłago tajemni-ą, ż<- dostawcy z bratem j°go 
zarabiali tsk łatwo m liony. Oczywiście p 
Izydor milionów tych (tak jak dr. Maku- h) 
nie xo«tawił w kraju — nie ufi.ł sob s i 
saoim r ądom, a d# celu wywozu za granicę 
„zachodniej Ukrainy" o. służyli mu doska' 
nale koryerzy dyplomaty zoi, którzy sumy 

zarobków" skrzętnie wywozili do banków 
wieieńskich i pcszteńbUch. „Neutralni" ło 
żyli tez żądany okup w biżuteryach, które 
też wędrowały do schowków bankowych 
zdzla od Ukrsinj Działo się to wmystke za 
pośrednictwem wyiwipomn mego brata.

Cześć „oszczędności" z patryotycznych 
wzg^lów ulokowano w kram — zakupiono 
majątek ziemski, też hotel Podolski r  Tar 
nopolo, oczywiście pod cudiem nazwiskiem

i rozpoczęto aalsze‘kopa; w chwili, gdy się 
zajadła Ukraina.

Sprawki te były swego cz di głośne, 
wywcły*tł? ztmrszenie nubl:3zne. P. Izydor 
potrafił oię lep'ei j*k p. Kość * matni wy- 
Kręcić— łeiaz spoczywa na lau.sch, ubitych 
z tysią sek tysięcy koronowych sdala od. 
sweieb.

Itny wylc tay yolityk w obrzie ukra
ińskim dr. Teofil K o n n o s z ,  adwokrt 
* Przemyśla, b. p03eł ca Sejm kr:jowy, dał 
też wybitne dowody niezwykłych zdolności 
fi?jn«ewych. I on był ciłonkiem Rady nad
zorcze! „lóemelnoho bmku bipot." „krajowe
go So uzu kr dytowsgo" we Lwowie jak i 
tow. wza!. ubuzp. „Deister", dyrektorem 
ayidyiratu „Silekij Hsspo^ąif , wresz ie dy- 
-eirtc- em kooperatywy „Wira" w P>zemyś)a.

M.n o tylu synezur, atosunki jego ma
jątkowe ?~zed wojną byry opłakane. Gło
śno mówiono, ze w czaaie wojny, wyjeźdźi- 
jąc z Przemyśla, z przezorności zabrał ze 
s ib t tylko kasę „Wiry", a posostawił 
w Przemyślu wszyatkie Księgi i papiery 
towarzystwa. Księgi i pap:ery podczas zaję
ciu Przemyśla przez Mcskali Bzczezły tak 
łs  n ;kt nie mógł się potcm wyznać, jaki 
był Btan k-sowy „Wiry",

Po cofnięciu się Mcskab, wrsca p. 
Teofil Kormosz ao Frzemyś'a i ofiaruje s roje 
■etugi Centrali odDudo*y kriju na cele za- 
kupna zboża d lt żenow anego lunu rusk ego. 
Wybuzono, że na kiżdym korcu zbeia zaro 
bił tylko po 20 K; • na owe czasy p'eu:stdz 
miał jeszcie pe«ną wartość. Tym sposobem 
dorobił s>ę p. Teofil kilkuset tyeięcy koron

„Silskij Hospodar* narobił z tego ] o 
wodu niepotrzebnie w.ele hałasu, na zgro
madzeniu towaraystwa przyszło do ostry eh 
wymówek i gromów, ale dyrektorowi, w czasie 
burty wojennej i wobec ogólcsi zfnilizty 
w tym obczi*, udało się czasowo tę burtę 
zażegnać. Dr. Kormosz zasłużył się bowiem 
rodakom po 1 listopada 1918 gdy w Prze
myślu za jego inicjatywą Bus;ni chwilowo 
ubetwładnili urzędy polskie.

P. Mycbajło P e t r y c k i j ,  właśeiciel 
gruntowy, poseł do austr. Bady Państwa 
z 70 okręgu i członek Rady powiatowej 
w Husiatyni*, zasłynął ■ aj pierw jako reda
ktor „Hajdamaków", a w cztsie efemery
cznej zaebodniej Ukraiay z tal*atu hacd’o- 
wca. Podjął się on słodkiego obowiązku 
rekwirowania ztoła dla armii „galbyj--kiej" 
po dworach graniczących z Wi-llią Bumnnią 
celem odsyłanis zapasów dla armii w p^lu. 
Zboże do armii me doe*.ło, hatomiant kilka
dziesiąt wagonów tegoż odstawiono Bumu- 
uom na Bukowinę. Nie było ezaau docho- 
di ć. co się z ceną sprzedaży sbło,

Posłem do b. austr. Bady Państwa 56 
okręgu (Nadworna) był Ł a w r u k  -Fawło, 
syn Semena, radykał czystej wody W czasie 
„wojny ukraińskiej" cierpiała ruska ludność 
gó sfca głód i nędzę. „Biąd" zs hidniej 
Republiki ukr postaiiow/ł przybyć jrj z wy
datną pomocą przez rozdanie 30 wagonów 
mąki i zboża najuboższym, więc bezpłatnie. 
Zidanie to powierzono posłowi z tamtych 
stron, p Ł ifrrukowi.

Głośaem s'ę stał'', że Ławruk rozdał 
12 w i ginów, resztę natomiast eprzed<ł ży
dom, D pufcacye w tej sktndaliczee] sprawie 
słauo do „sekretsryatn" w Stanisławowie, 
oparła się riecE o sekretaita (ministra) 
spraw w wn, dr. Iwana Makucha, o którym 
mówiono, że on jed«n miał silną rękę Iwan 
Makuch nie żenował się rświadetyć deputt 
cyi, że on w t a k i c h  s p r a w a c h  jest baz- 
silnym.

W istocie wszelkie z żalenia w bł. pa
mięci Republice za hodnic uk-a ń ekiej nie 
osiągał* celu.

N;c dzianego, ze rządy tego rod ąju 
rozprysneły się j is bańka mydlana.

Takimi bowiem rządami eie-zył się 
dwór b. rządu aistryackiego, złożony z Ty 
rolezyków Wschodu tak wyglądali w oczach 
ludu niskiego cl, co nim przeć gilza miesię
cy rtądzili, sprowadź *jąe na hraj tei: prze
śliczny tak strnsEne klęski i tyle nieszczę
ść a. A wszystko to opowiada się bez osłony 
w obozie Ufcraińt-ór.

Ssparatyzfn Bawaryi.

W obecnym rządzie niemieckim, wy 
wodzi Kuryer W arstam U  zaznacza się co
raz silniej dążenie do zlania" wszystkich 
j»ństw niemieckich w jedno państwo bez 
jakichkolwiek rządów lokalnych. Dążesie to 
istniało już wprawdzie za cesarstw* niemile 
kiego, wówczas jednak przeważyły względy 
dynastyczne, które trzena byłp zachować, 
pozostawiono więc władców pan tw niemiec
kich n r tronach, i  ar ;ea to i odrębność 
przyna leniej aominałną różnych księstw i 
królestw. Z chwilą wszakże, gdy wsgiędy 
powyżs e zniorła rewolucje listopadowa, te 
stmb Prujy, w których sw^go eze,,n wyło
niła się idea cesarstw a niemiucki-go, pierw
sze wystąpiły z wnioskiem zupełnego zlawia 
wsrysikich państw niemieckich w jedno

ciało, wciągając naw et do ni-^o Anetr/ę. 
Jak wiadomo, ośtażme to zamierETnie z«i- 
z ei-zył traktat w ersalski N ie mniej projekt 
Elanie dtwnej Rzeszy w jedną całość nie 
upadł Przeciwnie jest wciąż przedmiotem 
gorących praga.eń rządu beriińn&ieąNi.

PragaiemoTn wszikż: berlińskim prze
ciwstawiają s i j energicznie p łudn;owe raó.- 
stwa niemieckie a zwłaszcza kitoli k- Ba- 
warya.

W sprawie tej pod»ie c iekste s:ete- 
gólj korespondent berliński pa.yakiego Ma- 
tin a :

Peiyn* — piaze — wybita* ssibiytość, 
przybyłe x Niemirc południowy, h do Beiii- 
na na Zjazd stronnictwa ce itr.m  udzieliła 
mi i^formacyj następujących:

Polityka unifikacji, uprawiana przez 
rząd nieifiieczi i praski, wywołała w Pala- 
tyracie i we F  nnkonri, cwłaez^a jed&ak- w 
Bzwabii, tudtifż wEawaryi południowej, nie
zadowolenie nadzwyczaj gwałtowne. Na te
renach tych pic nie chcą już wiedzieć o po
lityce berlińskiej.

W Palatyna -ie naareńskim stwierdzono 
ten sr.m ruch separatystyczny, wahajscy się 
jeszcze pomiędzy wyborem poprostu autono
mii lub przyłączenia tej prowincyi do Francyi,

Cata kraina bawsroka na prawym brze
gu Renu sprzeciTia się, oczywiście, jakiemu
kolwiek podziałowi byłego królestwa Wittela- 
bachow i zwalcza gwałtownia konsiytuoyę 
weimarską, politykę finansową Jfirzbergera 
i wszelkie zamachy na duwsą odrębność 
Bawąryi.

Gdy wniosek, proponujący unifikacyę 
Rzeszy arzyjęt? był w Sejmie pruskim przez 
stronnictwo secyalistyczne, demokrstyc^ne i 
eentroz eów pruskich, te same stronnictwa 
w Biiwaryi odrzuciły jednomyślnie ów <rnL- 
sek. Jeoynie bawarscy Hoeyaliśei niezależni 
popierają wniosek pruski.

Sylua -ys ta ujawniła się w ruchu, na 
którego ciele stanął dr. Heim, Bawarskie 
stronnictwo Indowe — tak nazywamy w Ba
warii stronnictwo centrum — w yaiiło  pra
gnienie ze^wa .ia stosunków je stiońnictT em 
centrum Rzeszy i odwołało swego przedsta
wiciela w Berlisie, gdy sekretarz niemiectii- 
g< urzędu sktrbu, Mayer, był mianowany 
niemieckim charyi d’afh*ires w Paryżu. Wpra
wdzie strouiictwo di. F  ima, ntraż* się ne 
utratę kiijenteli syndykat w katolisk ch, lecz 
zapewnia sobie nalomi ist współpracę *ło- 
ściaństwB, rzemieślników i ciłej klasy śre
dniej w Bawary . PoliUka tego stronnictwa 
n a  bardzo wyraźne zabarwienie monarchi- 
czre, znajduje wiec poparcie tei w stron
nictwie iwanem króla Bawsryi, a utwoizo- 
nem niedawno, j»k również u nacyonsliitów 
i narodowych liberałów o tendeucyi mo- 
Aarchicznej.

Już obecnie daje się zauważyć na zje
ździć centrowców w Berlinie oddźwięk tej 
ewolucji w ogólnej polityce Niemiei. Cen
trum. którego w ęksuść  klienteli wybcrcz-j 
zna,daje się n& południa Nieocec, zaczyna 
odsunąć się od s;cyaiistów i Bkłaniać się 
ku prawicy liberalnej i ku monarchistom..

Ca się tyeiy ooecnego rządu Bzesiy, 
(o jest zupełnie bezsilny wobec południowych 
Niemiec Wszelki gwałtowniejszy nacisk 
Eerlina na Monachium, pociągnąłby za sobą 
zbliżenie s;ę Bawsryi do Fr*nc?i, jdyż 
nienawiść do militaryzmu prusnego jest 
w Bawaryi jeszcze silniej ize niż uczucie na
rodowe.

Opinie powjisze, wyrażone korespon
dentowi przez wybitną osobistość Niemiec 
połudaiow ch, świ&dcią wymownie, ua jak 
niebezpiecznej drodie znalazł się rząd ber
liński, u .iłując dok mać uuifikacyi ostasecz- 
n.ej Niemiec.

Dzieło Bism^rka chyli się ku upadkowi.

Ze świata.
(F. A . I .) ,

—  F«tit Parisien podaje: gdyby Hoian- 
d/*s obstaa la przy niewydaoiu b. cesarza 
Wilhelma, ententa będzie go*owa wymusić 
wydanie zigrożeniem z«rwauia stosunków dy
plomatycznych i blokady morskiej.

— Węgiereki minister oświaty Haller 
ogłasza w Ag E it  ar tyk J , w ‘'tóryn* proto- 
nuje wybór admirała Lot ty'ego na prowizo
rycznego naczelnith państwa,

— OstravsM Dennik donosi z Karwiny) 
że wczoraj w południe p-zybtł tfu* trans or, 
frapcuskich wo sk okupacyinych. Popołudniu 
odbył się na ulicach Karwiny pochód demon
stracyjny Polaków. W pochodtie nies ono 
chorągwie o barwach polskich

*  Woieki c*6sko-:ł(: wacHe f i ’.' krcczy- 
ły granicę Blązka Bac borsbiego i o^s d- ły 
przy masy pmsfwu ctflfko-jło?rai kieiau okła
dem pokojowym obszar Hc'exyny. Ogółem 
wojsra ‘czesko słowackie cbsadtiły 39 gmin, 
obejmujących 450 i pół kim. kwad atowych 
o iBzsi u a liczących około 55.000 mioszksń- 
ców. Z okazji obezdze J a  Hulcryna wydał



prezydent republiki czesko-słowaekiaj prokla- 
macyę do ludności Hulrzjna. Znajdujące się 
na obczarze SIą ki. czeskiego marki niemiec- 
kle ?>istały przejęte /o  kursie 185 koron 
czeskicb.

Niemcy przedłoży i zgromadzeniu 
narodowemu księgę białą, zawierającą zesta
wienie wszystkich umów, zawartych w Pary
żu w związku z traktatem pokojowym. Druga 
oięśó księgi zawiera uLłal polsko-niemiecki 
w sprawie ewakuacji ziem przysłanych Pol
sce i w sprawie przejęcia zarządu cywilnego 
przez Polaków na tych obszarach, dalej za
wiera ta część szereg układów dodatkowych 
do umów polsko-niemieckich z dnia 9 i 25 
listopada 1918.

Miejskie zakłady dla ubogich dzieci
przj nlicy Kadeckiej we Lwowie.

(I.) Opieka nad ubogimi przekazaną 
jest zasadniczo ustawami wo wszystkich nie
mal państwach gminie.

Jest to rzeczą uzasadnioną, ta bowiem 
jednostka administracyjna pozostaje z nimi 
w najbliższym i niemal nieustannym kon
takcie, azy to pod względem stosunków wj- 
iiK .’ą?yeh w przynależności czy te2 sani
tarnych i t. p.

TTstawy b. państwa austryaekiego a w 
szczególności ustawa gm;nna z r. 1868 prze
kazuje wyraźnie gminie troszczenie się i 
opiekowanie ubogimi. Przepis § 21 tej ustz- 
wy poleca gminom zarazem i opiekę nad 
ubogiemi dzi-ćmi., Te same przepisy zawie
ra i ustawa czyli statut dla miasta Lwcwa,

Opierając się na tern postanowieniu 
■stawy, gmina m Lwowa obok opieki nad 
ubogimi dorosłymi, zreformowanej od r. 1907 
wedle t. zw. systemu elberlebdzkieg), spra
wuje od lat dawnych i opiekę nad dziećmi 
ubogiemi bez względu na ich wiek t. j. od 
niemowlęctwa aż do wieku młodocianego

Opieka ta, która stanowi t zw. ociekę 
publiczną wykonywaną była dawniej mimo 
najlepszych chęci, ze strony mi sta, złago
dzenia ciężkiej doli osieroconego i opuszczo
nego dzieeka, jedynie p o g o d n i bez należy- 
tego oceniania doniosłości społecznej sprawy 
ochrony i wychowania d«iecka tak jak 
opieka pryw&tua wychowywana przez je
dnostka i towarzystwa prywatne jest i obe 
cnie tylko opieką przygodną jedynie tylko 
chroniącą dziecko od śmierć' głodowej a nie 
kładącą główny nacisk na udzielenie mu 
fachowego wykształcenia i wyp owadzenia 
■a poiytecznego członka społeczeństwa.

Jednem .iłow.m jest w tej opiece wię
cej uczucia zresztą szlachetnego, c:epłego — 
aniżeli chłodnego zrozumienia i wyracho
wania — jakiem w tej sprawie odznaczają 
się społeczeństwa na zachodzie n. p. Fran- 
ens’, Niemcy i t. d. Można przez to powie
dzieć, ie  ta opieka prywatna jest dotychczas 
dyletancką, d r  go nas kosztująca a nie wiele 
pożytku przynoaiąca.

Dla tego sprawa opieki publicznej czyli 
miejskiej, przez gminę m. Lwowa nad ubo- 
giem dzieckiem wykonywa-ej, domagała się 
gwałtownego zie formowania, ateby na zna
czne fjodunze budi-tau-i eorocznymi na nią 
przeinaczonymi, przysparzała rzeczywiste a 
wielkie korzyści, pnez coroczne wyprowa
dzenie ze zaniedbanego młodocianego mat 3- 
rysłu ludzkiego, całych z.stępów zdrowych 
a f chowo w zawodach praktycznych wy
szkolonych pracowników.

W łonie Beprezeutacyi miejskiej za
cięto odczuwać potrzebę roi3zerzenia dawne
go zakładu sierót przy ni. Zielonej, który 
nie odpowiadał.jeż nowoczesnym wymaga
niom. Gdy w r. 1908 zaiądała Bada miatta 
a względni wyłoniony i  niej komitet od 
podpisanego jako óweifsnego Szefa miejskie
go Departamentu dobroczynności i opieki 
społecznej przedstaw'enia wniosków w tym 
względzie, przedstawił podpisany na tym 
komitecie wnioski na wybuu oranie n wego 
zakładu dla dzieci — w miejsce dawnego — 
w okolicy zdrowotnej, któryby odpowiadił 
najnowszym wymaganiom hygieny i wycho
wania.

Wniosek został przez komitet i Badę 
miasta przyjęty — wybrany pięknie położo
ny grunt o przestrzeni 12.000 sątńi kw, na 
t. zw. wzgórzu Pełczyńskiem przy ul. Ra
deckiej i z wiosną r. 1913 po załatwieniu 
róinych formalności prawny-h i budowlanych 
przystąpiono do badowy zakładu.

W dniu 11 września 1913 dokonał ks. 
Arcybiskup B-lczewski uroczystego poświę 
cenią kami mia węgielnego przyczem wmu
rowano w fundamenta kaplicy zakładowe) 
dokument erekcyjny w szklanej a zewnątrz 
blastanej puszce umieszczony, k'ór go wy
jątki brzm ą jak następuje:

„Na wieczną rzecz? pamiątkę I Dzieło 
się w stołecznym grodzie Lwowie dnia 11 
września 1914, gdy Namiestnikiem _ró> G - 
licyi i Lodomeryi był dr. Witołd Mora-Ko- 
rytowski, Marszałkiem kraju Adam br. Go- 
lachowski, Prezydentem król, atot, m Lwo

wa Józef Naumann. Bążąc do ulżenia doli 
sierocej i otuleniu, litcściwem skrzydłem 
bezdomnej dtiaiwy, posiada gmina miasta 
Lwowa od szeregu lat „miejski Zakład sie
rót". wspomciony w r. 1885 hojną funda
cją  im. Czarkowskiei-Golejewskiej. Gdy zaś 
z rokiem każdym mnoży się liczba opuszczo
nych dzieci, rzucanych na pastwę nędzy 
i występku, uchwaliła Bada miasta Lwowa, 
dnia 7 maja 1908, powołać do życia Zakład 
dla opuszczonych dzieci. .Taki sam zakład 
dla 30 dzieci izr. w wieku przed sikoinym 
uchwaliła utworzyć 22 czerwca 1913 gmina 
izraelieka we Lwowie w ten sposób, że po
mieszczenie ma dać gmina ra. Lwowa, a 
utrzymanie gmina izraelieka".

„W wykonaniu powyższych przedsię
wzięć i wobec potrzeby przeniesienia istnie
jącego „miejskiego Zakładu sierót" aa inne 
miejsce, postanowiła Btda król. stoł. m. 
Lsxwa postawić powyższe zakłady nu jednym 
gruncie i wybudować cztery budynki: a) Za 
kład sierót na 200 miejsc ze skrzydłem, 
fund. Crarkowski ej - Golejewskiej na 30 miejsc; 
b) P/zytulisko dla dzieci przeuszkolnyoh na 
100 miejsc dla dzieci chrześcijańskich i 30 
dzieci żydowskich; c) budynek ekonomiczny 
na pomieszczenie nucheń chrześcijańskiej 
i żydowskiej, ko tłow i, pralni, mieszkań 
służby, łtzienek i t. p potrzeby gospodortze; 
d) dom kwarantanowy dla 23 dzieci"...

„Koszta budowy i urządzenia wynoszą 
do dwóch milionów koron, Przewodniczącym 
komitetu budowy b j ł  przew. sekcji dobroci. 
Rady m Karol Sklepiński; szefem Departa
mentu dobroczynności i Referentem "prawy 
budowy zakładów starszy radca Magistratu 
Aleksander Ostrowski; referentem w Badzie 
miejskiej dr. Józet Starzewski".

Aleksander Ostrowski,

Lwów, 5 lutego 1920,

Kaleudarn

. P i ą t e k ,  8 lutege,

Bzyni kat.: Doroty P. M.
Gr. kat.: Ksenyi p.ep,
Słowiańsk*: Gaiewomir,
W&chód słońca o godzinie 7 minut 18 

zachćk słońca o godzinie 4 51 po południu,
Temperatura o fodzinu 12 w południa 

+  3 stopni.

Nowe powołanie wojskowe.
(1897, 1898, 1899, 1900 i  1901),

Ministerstwo spraw wojskcT?«ch zarzą
dziło p o n o w n y  priegląd w&zystkich popi
sowych roczników 1897, 1898 1899, 1900 
i 1901, którzy otrzymali zupełne zwolnienie 
lub od-oczenie słałby wojsko’wej, oraz prze
gląd w s z y s t k i c h  m ę ż c z y z n  wymien;o- 
nych roczników, ctórzy dotychczas do prze
gląda wojskowego nie stawali,

Szczegółowe postanowienia w sprawie 
tjch  powołfń wojskowych, prd*,my w ju
trzejszym numerze 6rau ty  Lwowskiej,

— „M onitor Polsk i" aamieszcza roz
porządzenie Ministerstwa rolnictwa i dóbr 
p*ństwro*ych w przedmiocie ustanowienia 
een drzewa dla zachodnich powiatów Mało
polski,

— N ajprz. Arcybiskup ks. d r. Józef 
Bilczewski przemawiać będzie n Polskim 
Związku N.ewiast Katolickich w piątek dnia 
6 b. m. c godz. 5 pop. Wydział zaoras a 
Penie należące do Związku i innych Towa
rzystw katolick ch, oraz łaskawych gości.

— PoSbl polski w Japonii. Na
deszło już do Warszawy agiement Japonii 
dla posła polckiego w Tokio, na które to 
stanowisko jest desygnowany dr, Ad«m hr. 
Żółtowski. Nowy poseł poświęcał się do
tychczas karyerse naukowej, mianowicie fi
lozofii ścisłej, ostatnio jako profesor h :sto- 
ryi filozofii na Uniwersytecie piastowskim 
w Poznan u. W roku ubiegłym wstali? do 
służby dyplomatycznej polskiej, w której od
znaczył się wyb’tnie. Ogłoszenia nonrnacyi 
dr. Żółtowskiego, wobec nadejścia agremeat 
najeży oczekiwać w niedrugim czasie,

— Z powodu objęcia wybrzeża mor
skiego. Ks Kardynał Rakowski wydał na
stępujące ro”po'ządzenje: „W dniu 6 lutego 
r, b. Wojsko Po!nkie wzhedzi do m. Pucka 
i obejmuje w posiadanie wybrzeża morskie. 
Wieść ta radosaem echem odb ć się powin
na w aercacb wszyekich Polaków. Kapłani 
powinni głosić i  ambon we wszystkich ko

ściołach arebidyccezyi i rachęrać wiernych, 
aby w tym pamiętnym dniu, t. j. 6 lutego, 
o godzinie 12 w południa, zebrdi się wraz 
z kapłanami w świątynia di, celem podzięko
wania Bogu za tę łaskę w uroczy sten. Te 
Deum. Dzwony kościelne mają dzwonić w 
tymże c asie przez kw alans" .

— W arszawa P aryż. Planowana na
początek stye nia zamiana pociąga koalicyj
nego Paryż-W iedeń-W arszawa na prciag 
luksusowy towarzystwa jyagonów sypialnych, 
została przeprowadzona i  dniem 2 lutego. 
Poc ągi luksusowe będą kursowały t m  razy 
tygodniowo,

— Koro Matek nowo utworzonej filii 
gimn. VIII. realnego we Lwowie, urządziło 
w zeszłą niedzielę „podwieczorek", połączo
ny z produkeyami orkiestry i chó ra ,' zaba
wami i ogniami sztucznym*. „Podwioczorek" 
przyniósł frzesrło 2000 kor. dla ubogiej 
młodzieży.

—• Nowe parowozy. W celu pizyjśeia 
z pomocą Państwu w potrzebie naprawy 
parowozów tworzy aię towarzystwo akcyjne 
badowy parowoiów w Warszawie, finanso
wane przez Bank przemysłowy lwowski we
spół z gal. Bankiem ziemskim kredytowym 
we Lwowie. Towarzystwo to zawarło z Bzą- 
dem kilkuletni kontrakt na naprawę eo naj
mniej 60 parowozów rocznie i w tym celu 
nabyło zabudowania cięści fabryki towarzy
stwa Bermii i Szwede przy ul, Kolejowe;.

— Zebranie Towarzystwa Kresów 
Pom orskich  (Koła lwowskiego) odbędzie
ię w \p  ątek, dnia 6 lutego 1920, o godz. 

6 ołnduin w lokalu „Gazu ziemnego* 
we Lwowie ul. Sapiehy 3, III. piętro, na 
które zaprasza wszystkich członków prezes 
Koła.

— Z U niw ersy tetu  Jana  K azim ie
rza we Lwowie. W miesiącu styczniu 1920 
otrzymali w Uniwersytecie we Lwowie sto
pień doktojów praw: Leon Krall rodem 
z Badymns, Emil Wagner rodem ze Złoczo
wa, Jerzy Heilpern rodem ze Skałatu. Avion 
Hammermaun rodem ze Sambora, Tadeusz 
Alojzy Dudryk rodem z Miechowa, Ludw k 
Enis rodem zs Lwowa. — Stopień doktora 
m edyejny: Marek Schwarz rodem z Droho
bycza, — Stopień doktora filozofii: Włodzi
mierz Sylwester Brygider rodem z Demycz.

f  S. p. d r. Zygm unt Barąez, porucznik- 
lek»rz zmarł, jak już donosiliśmy, d- 29 gru
dnia r. z. w szpitalu polowym w Oeipowi- 
cach pod Bobrnskiem w 38 r. ż. Zwłoki 
przewieziono do Lwowa i złożono w kaplicy 
Boimów skąd jutro d. 6 b. m. przeniesione 
zostaną na cmentarz Łyczakowski i spoczną 
w grobowcu rodzinnym.

Nabożeństwo żiłobne odbędzie się dnia 
następnego o godzinie 10 rano w katedrze 
ormiańskiej.

t Zm arli. We Lwow‘e: B -ijli Be
dnarski, lat 34, tankeyonaryusz kolejowy. 
Józef Ficbtel, lat 50, konduktor kolejowy. 
Saturnins Kisz, lat 65, córka sędziego. Sta
nisław Men doń, lat 47, majster szewski. 
Zofia Listowska, lat 57, żona radcy Dworu. 
Tadeusz Mliiler, lat 33,

— Pożar na lo tn isk a . Wczoraj o go- 
dtiaie 7 wieczorem w p r*n lotniczym na 
Błoniach Janowskich wybuchł pożar, Na
tychmiast rozpoczęto akoyę ratunkową Nie 
zdołano jednak w pi wszej chwili ognia sio 
kałizować, albowiem doetęy do pompy elek- 
tryesnej, a tem simem do wody b jł  już nie
możliwy.

Przybyły nn miejsce t re t  straży po
żarnej pod komendą kap. Ciećkiewicza zajął 
się jedynie lokalizowaniem oguin i ucbroaą 
reszty budynków t. j. hangarów, kancelaryi, 
zbiorników benzyny i amunicyi, Iktórej ewen
tualny wybuah zagrażał całej dzielnicy Gró
deckiej i Janowskiej. Dzięki niezwykłej ener
gii s trż y  idołano da) .ze postępy ] ożarn 
wstrzymać.

Pastwą płomieni padły warstaty lotni
cze, kuźnie, stolarnie, msgazyny z materya- 
tem i elektrownia. Przyczyną pożaru była 
prawdopodobnie iskra w kuźni, wokoło któ
rej ogiań począł aię rozszerzać.

Szkoda wyrządzona jest niepowetowana 
dochodzi do trzydziestu milionów korou,

— Zagadkowe samobójstwo. Przy ul. 
Berastema 1. 6, znaleziono wczoraj rano w 
pracowni dentystycznej dr. Samuela Pub un, 
leżące obok gaioarego piecyk* zwłoki prak
tykanta dentystycznego Ludwika Nassa. W 
myśl orzeezenia lekarskiego ór. Lsndaua, 
śmierć ntstąoiłs wskutek zt czadzenia się 
gazem świetlnym.

— Spółce złodziejskiej, usiłującej 
okraść kasę urzędu gminnego w Przemyśla
nach, dowiedziono szereg znacznych Kra
dzieży, jek okradzenie konsumu k-.nduktorów 
kolejowych, kradzież wódek i wina w rettan- 
racyi Weifza przy ul. Króla Leszciyńskiego, 
okradzenie młyna przy ul. S:(jmonowiczs, 
kradzież krów na Bogdanówee i systema
tyczne okradanie domu Bpedyeyjnego p. Lein- 
kaufa. Należący do tej szajki Jakób Górka, 
Mikołcj Leszczyński, Bolesław Stanek, Mar

celi Wojtowicz, Łopurzsńfki, Zariekn, ł 
mlrowski, Janusz, Sałycba, Sidura, l» Jc : 
oraz kobiety: Mary a Mudra i Paulina E 
manowska zostali aresztowani.

— Nngiy zgon. W hotelu „Austrj*, 
zm irł nagle ubiegłej nocy Samuel Blsnkoft 
liczący lat 28, kupiea z Kozowy. Dr. Ki*}1 
nowski stwierdził śmieró wynikłą z niewi
domych przyczyn. Zwłoki odstawiono do D 
stytutu medycyny sądowej.

—■ Ze spo rtu . W Poznaniu powsl^ 
przy Uniwersytecie Akademicki Zwią*0i 
sp;rtowy (4 . Ż. 8.) na razie z następują^ 
mi sekcjam i: wioślarską, szermierską i t*i 
niaową, (projektowane są ponadto: footba1' 
Iowa i lekko atletyczna), Wszystkim stow* 
rzjszeniom, pragnącym wejść w kontakt 
podtjemy adres: Akademicki Związek SjjK>r' 
towy w Poznau u, Uniweraytet, Collegis*’11 
minus.

— Pierw szy „drapacz chm ur* ? 
Warszawie Przedstawiciele polsko-amerf 
kańskiego Towarzystwa handlowego „Unio® 
Licarty* zwrócili się do władz miejski^ 
w Warszawie z prośbą o pozwolenie »* 
budowę pierwszego „drapacza ehmur" * 
Warszawie. Dom tan, skonstruowany z żal- 
zo betonu, miałby 15—17 pięter, a przezfl* 
czony byłby nie na mieszkania pr/waiu 
lecz na jeden wielki dom handlowy, w to 
dzajn istniejących za granicą. Drapacz chffl® 
p siadałby takie stacyę iskrową, którą w*1' 
ściciele oddadzą w zariąd państwowy. 
warzystwo opiera się o kapitał Polak®’ 
amerykańskich, a kapitał ten wynosi 7 to 
dolarów.

— Kradzież tysfąem arków ek * •* 
kładów  graficznych. Przed kilki dni**1 
władze śledcze zaalarmowane zostały wi»d°, 
mrśiią o dotonanej w zakładach grafiezBy*" |  
Wierzbickiego pr«y ul. Chmielnej 1. 01 
Warszawie — kradzieży przegotowanych * 
Peństwowej Kasy pożyczkowej banknot®* 
tysiącmarkowyeb.

Natychmiast na miejsce kradzieży *-*' 
roszyłs. policya śledcza z zastępcą nacielai^ 
urzędu śledczego Kurnatowskim na czel® 1 
przystąpiła do przeprowadzenia docbodseii

Ok*z«ło się. że ostatu ’0 w zakład*®® 
giafieznyeh od trzech tygodni wygotuwy**' 
nr dla kasy pożyczkowej v ;ęks?ą ilość | ‘ 
pierów tysiącmarkowych.

W dniu krytycznym z rana, gdy 
zakładów przybyli delegaci kasy, eel*m od* 
brania wykończonych banknotów i gdy 
pocięli obliczanie, stwierdzono brak jedne! 
arkusz*., składającego aię z 12 tysiąemar# | 
wek czyli przedstawiającego wartość 12.^  
u arek.

Z»rządzono rewizye i dokonano areszt® 
wsnia kilku osób — lecz jak dotąd sP 1' 
dzionych banknotów nie odnaleziono.

— Zam ordowanie księdza. Wyeb 
dząca w Doznaniu Oaeeta Wspólna don®’1 
o strasznej zbrodni, któraj ofiarą padł k 
Wierbiński, wybitny działacz na polu oświ’' 
towem. członek prow. kolegium azkola®!?
Ks. Wierbińsklego znaleziono na sxyOv 
koło dworca krwią zbroczonego. Futro i P}0 
niądze były zrabowane. Krótko po odnieś6, 
niu go do szpitala nieszczęśliwy wyzio®  ̂
ducha, nie odzyskawszy aai na chwilę ft*} 
temności. Prawdopodobnie napadli go 
znani bandyci. Liedy rano o sodzinie 6 sJ< 
na dworzec. Społeszeństwo poznańskie j 
ogromnie poruszone tą sbrednią, dpkos*®* 
na człowieku ogólnie poważanym.

— Angielska służba wywiadów**
Morning Tost ogłasza szczegóły o działał*^ 
ści angielskiej służby przeciwszpiegowsp® 
w cif sie wojny. Zaraz po zamordow*®^ 
arcybs. Ferdynanda zorganizowano w Afllr 
taką służbę i pr»y j ej pomocy wykryto *** 
reg rożnych ważnych faktów. W samym , 
dyn;e do cenzurowania listów było wy»®l 
czonych 4000 funcyoniryuszy, władają®!* 
różuymi językami. Przez i»h działalność ^  
kryto całą sieć szpiegowską niemiecką W 
gl i i dzięki tej służbie przeciwszpiegowsl®1 
wypusiczano z Anglii tylko te inforin*®! 
które zaleciła admiralicja. .

— Serum przeciwko iufluencj 
śpiączce. Paryskie pisma zamieszczają . 
domośei, że serum wynalezione przez d l  ■' 
rola Foley pracującego w instytucie Paflś®u
rz — stanowi środek leczniczy zarówno Pr*J, 
eiwko chorobie <sieczki (ancephalitis l®t*\ 
giez), która się niedawno pojawiła w 
pie jak i przeciw hiszpance.

Biedna Mlmi oddała swoie młode 
duszko ubogiemu poecie. I kwitł sobie t**j 
cudny kwiatek dwojga serc wśród bi«^L 
zimna. Dzieje tej wiosennej miłości b»?y 
ładnie przedstaw i obecnie w „Apolla" 
ski film v t. „Biedaa M;mi!“ z dosk#®*|f 1 
artystką Ledą Gys w roli bohaterki. 
ten dramat w i  aktach wzruaza do 
swoim urokiem. Wesołą częśeią pt o f t ^ ,  
jest doskonała komedya w 8 aktseh, w *u; 
rej świetnie oddaje V ggo Larsen dwie.ł®ifl. 
młodego męża w podróży poślubnej i 
gankiego włamywacza Wasińskiego.

  i



Ha ofiercnlałyeh Żołnierzy Polskich
złożyła w Admisistracyi E?szego pisma Ja* 
lia Giżowska 100 kor.

Złożyli w Administracji naszego pisma:
Kazimiera z Janowskich Smoleńska i C wi- 

towej na dar narodowy dla Pihudskiego 100 
kor., Ra ciepli odzież dla Żołnierza Polskie
go 100 kor, i na bursę św. Wojciecha 50 
koron.

Zofia Polakiewiczówna dla ei msy -h 
10 mk. i dla głuchoniemych 10 mk.

Szpital zapasowy w Żółkwi na fundusz 
wdów i sierót wojennych 398 kor. i 5 mk,

k owaką, Kwiatki ewiclową, Łozińską, Mi- 
cLnowską, Niemiryczówną, Oko.n vl ą Bowiń- 
ską, Bybieką, Sien awską, Wikno, Batngcw- 
skijui, Łarewiczem, Ordonem, Pasławskim, 
latscfcką, Bomanem i Rydzewskim.

W piątek 13 lutego o godzinie 7 wie
czorem po raz pierwszy: „Eros i Psyche1', 
opera w 5 obrazach juudomira Różyckiego 
z pp. Korolewiez-Wtydową, Ostrowską, Ma- 
ecką, 0 ’»\ńtkim, Łowczyńekim, Wolińskim, 
l  .rnerem i Sieroszbjyekm,

N a jn o w sz e  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw o .

(wi) Jakiś peytho ą wojenną wytrąci-' 
ny z równowigi Francuz wpadł na s.alory 
pcmysł i wyznacza nagrodę 100.0^0 fr. te 
mu, kto wyzajdzie sposób porozumiewała się 
t  planetami, i

T«k więc zjawia się najnowsze niebez 
pieczeństwo wszystkim po równi zagrażające 
bez względu na raęę, religię, narodowość, 
wiek, zawód Dotychczas bowiem pociesza
liśmy Bię jedną nadzieją: źle nam tutaj, no, 
to odbijemy sobie wszystko na Jowiszu, 
Marsie, Wenene, gdrie tam, komu wypadnie! 
Oczywiście nadzieje te opierały się na zu- 
pełnem odcięciu planet od ziemi. W tern 
cały.sekret: ani nie widzieć, ani słyszeć
tego, co się tu d th je  — wtedy dop;ero czło
wiek może być spokojny i żyć raz nareszcie

A tu zjcwia się taki opętany Francuz 
i wyznacza m giodę za wyrwanie nam tej 
ostatniej jeszcie deski nadziei!

Stcięście prawdziwe, ie  z ctlego inte
resu nic cbyca nie Dędzie.

A to z wielu przyezyn. Przede .siyst- 
kiem, co mi zł nagroda — 100 .000  fr.l 
Byle paskarz, jak się debrze zawinie, to bez 
suszenia sobie głowy, zarobi taką drobnostkę 
przy pierś szej lepszej transskcyi. Powtóre, 
planety nie tak głupie, by dozwoliły d a 
czyichś pięknych oczu narzucie scb:e podo
bny kłopot na zdrową głowę. Wiedząc do
skonale, czem to pachnie, rę.am t i nogami 
broniły bj się przeciwko podobnemu naru
szeniu spokoju domowego.

Wreszcie — wiadomo — zakosy takie 
ju t byty. D ść przypomnieć Flammariona 
Projektował wiele pięknych rzeczy, a skoń
czyło się przecież na ni;xem. Znamy ludzi o 
Joerdzo długich .językach i one j-szcze za 
krótkie, by desięgnęły stropu niebios.

Więc ehybs sprawa nie wyjdzie poza 
ramy dotychczasowych na tern polu sukce
sów. streszczających się w fakcie, że „prie 
mówił dziad do obrazu, a obraz do niego 
ani razu".

m  i

Bepertuar Teatru Miejskie.o<
W piątek, 6 luLgo o godzinie 7 wie 

czorem po la t pierwszy „Obieżyświat", ope
retka w 3 aktrch Bud. Falla z pp. Kuspro 
siczową, Zslęską, Lipowską, MiłoszT, Ju  

stiantm. Folauskim, Karasińskim i Głowa 
ckim.

W robotę, 7 lutego o g o d tiłe  33( 
popołudniu „Huby s anifentk’b“, kom dya w
5 aktach Al. hr. F relry  w niezmienione, 
obsadzie.

W sobotę, 7 lutego o godzinie 7 vr:e 
czorem „Madame Butterfly" z pp. Argas;ń 
Fka-Choynowską w roli tytułowej, Chtr\.wską 
Sieroszewskim i Łowciyńskim.

W niedzielę, 8 lutego o godzinie 
popołudniu „Weiele", dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego w niezmienione, 
obsadzie.

W niedzielę, 8 lutego o godzinie 7 
wieczorem „Księżniczka dolarów", opere.ka 
w 3 aktach L. Falla w niezmienionej obsa
dzie.

W poniedziałek, 9 lutego o godzinie 7 
wieczorem po raz drugi „Obieżyśw a t“, ope
retka w 3 aktach B Falla z pp Kas rowi- 
czową, Zzłęską, Lipowska, Miłoszą, Justir> 
nem, Folańckim, K rasińskim i Głowack m

We wtorek, 10 lutegu o godzinie 7 
wieczorem po raz pie-wsiy „Asystent", ko 
muiya w 3 zktaeh habryeli Zapolskiej z p j 
Jankowską, Kwiatkiewiczosą, Łozińską, Mi 
chnowska, Niem ryczówni;, Ouornicką. Bo 
winską, Bybieką, Sien awską, Wilaod. Bato 
gowskim, Łarewiczem, Ordonem, Pacławskin. 
Batschką, Bomanem i Rydit wekim,

W środę, 11 lutogo o godz. 7 wieczo 
rem po raz trzeci „Obieżyświat", operetki 
w S akta -h Bud FHla w niezm:enionej c bsa 
dtie,

We czwartek 12 lutego o godzinie 
wieczorem po raz drugi: „Asystent", kom 
w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej z pp. Jan

W iadom ości tea tra lne. W piątek wy- 
et wis teatr miejski po raz pierwszy operetkę 
lud. Falla p. t „Obieżyświat". Pełaą melo- 

ćyjncśd operetkę prowsdii kapelmistrz Se 
redyńek*. Treść żywa i tryskająca humorem, 
rtćrego wcieleniem będą pp Kssprowiczowa, 
Załęsk*. Justiao, Młosza, Foleń«ki i Kara
siński. Operetce tak ze względu na pogodne 
ibretto, jak i miłą muzykę, należy wróżyć 

powodzenia. Przekładu bardzo dobrego do- 
conił p. Marek, znauy we Lwowie meloman,

Za zasłngf literack ie . Dr. Tade
usz Z g ie łk i (Boy) ctrzymiłod Ministerstwa 
cultury i situsi s funduszu dla „zasłużonych 
literatów" 4000 mk. nagrody za dz^łzloość 

teraeką

„Hodowla d robiu". Hodowcy drobiu 
doczekali się swego organu. Potrzebę jego 
uzasadniać, chyba rzecz zbyteczne. Gdy się 
jut skoń zy krwawe Marsa dzieło, trzeba 
będzie dobrze na wszystkich polach zakasać 
rękawy. Hodowli dobrze już dzisiaj czas to
rować drogi pcmyśtaego rozwoju. Pcuezyło 
nas doświadczenie, jak ważny to dział go 
cpedarstwa,

Więc pismo fachowe,’ o k órem tu mo 
wa, przychodzi w suną porę. Redakcję jego 
objąz p. Józef Yietorini. Leżący przed nami 
sumer 1 wskaiuje, że dostała się ona w od
powiednie ręce. Na numer ten składa się 
ezereg prac cennych, za które hodowcy dro
biu niezawodnie wdzięczni będą wydawnietwu

PrawidLa pisowni przyjęte przez Aka
demię Umiejętności w r. 1918 do użytku 
szkolnego i prywatnego zestawił Wiktor 
Brzeziński z dodatkiem wykazu słów łącznie 
i rozdzielcie pisanjeb, podziału wyrazów na 
zgłoski, słownikiem wyrazów o wątpliwej 
lub trudniejszej pisowni oraz spkem pewsse 
chnis używanych skróceń i znaków.

Książka ta, tak aktualna, a opraeowna 
bardzo sumiennie, okazała sie świeżo nakła 
dem Poli kiego Towarzystwa Pedsgcgicznegi, 
Lwów, ul, Zintorowii za 1. 17.

„Czerwony Krzyż“,  organ Po loki ego 
Tor arzystwa Czerwonego Eriyta, Treść Nr 
1 —2 zawiera: Dr. J. Zawa&ki: Militaiy»m 
instytucyi Czerwonego Krzyża. — Jeńcy 
uchodźcy Polacy w Syberyi. — Z Zagrani
cznych Towarzystw Czerwonego ’ Krzyiz. — 
Projekt rossyjski zmian ustroju międzynaro
dowej crganizacyi Czerwcn go Krzyża. — 
Czerwony Krzyż amerykański pozostaje jeszcze 
pół roks. — Z prasy zagranicznej. Szcze
pienie przeciwko durowi wysypkowamu. Dar 
wysypkowy i jego przyczyna. Stczepionka 
przeciw czerwopce — Z Polskiego Towa
rzystwa Czerwonego Krzyża — Tydzień 
Cz-rwonego Krzyia. — Okólniki. — Orga 
nizacya. -  Kwesty. — luwentaryzacya Czer
wonego Knyia. — Opłatek w szpitalu Czer
wonego Krzyło. — Adres, dla Amerykań- 
sziego i Angielnkiega Czerwonego Krzyia. — 
Gwiazdka dla chorych żołnierzy — Program 
szezegółowy kursów dla Sanitaryuszek P. T 
Czerw. Krzyża, — Z karty pośmiertnej Sp, 
Zufl« Krisnowa. — Begultmin wydziału Sióstr 
P. T. Czerw. Krzyża, — Lista strat, — Spro 
stowanie. — Od redakcyi. — Ogłoszenie.

Ju lian  Milko. „Awantura*. Nakładem 
Sokcyi Opieki M. S. W. Wyds!ał Do oho do 
wy. Warszawa 1930 r. 8o str. 199)

Julian MiUo, debiutujący tomem no 
wel i opowiadań na niwie beletrystyki 
wszedł do literatury z caiym rozmachem 
młodości, niepospolitej obrazowością i fanta- 
zyą. W utwer&ih j go znahźć można szcze 
rość w wypowiauan u styuh  uczuć niesta 
blouowość w traktowaniu tematów i co naj
ważniejsza oryginalność, j. np. w hwmry- 
stycznem opowiadaniu „Awantura", gdzie 
stworzył niepospolity typ legionowego kpia- 
ria. Po długich bezskutecznych próbach 
u mywania przeżyć i tworzenia typów żoł
nierskich iitez wielu tutorów, znt-jdoją czy 
telnicy dopiero w utwortch Juliana Milki 
to wszystko, czego nie mogli znaLźó u wielu 
dotychczasowych autorów, ibiegających się 
częitokroć o palmę pierwszeństwa w outwa 
rzaniu życia żołnierskiego.

Książka z okładką K, Mackiewicza 
przedstawia się bardzo udatnie,

Fryderyk August Kaulbach.
Zmarły przed kilku dniami Fryderyk 

AugustKaulbteb, bratanek ges i alu^gi Wilhel- 
, koryf-usza swego ezasu psscdoklasy- 

cznej sztuki niemieckiej, długoletniego ój- 
rektora monachijskiej Akademii sztuk pię- 
cnych i nadwornego malarza domu w Wittsls- 
itchów, należał do najruchliwszych i naj 
wybitniejszych malarzy starizej generacyi 
Jrodzony w 1850 roku w Monachium, od 

wezernej młodości wzrastał w kulturze ma 
arskiej, a n«j>n;lhzjm dla niego kątem, jak 

sam wyznawał, była pracownia wuja, natu
ralnie podczas nieobecsości starego mistiz*.

0 ukińczeniu szkół, ksi-ałcił się n tjp ;erw 
w demu, potem wyjechał do Norymaergi, by 
po dwu latach powtóc ć do pracowni Mona
chium, gdzie maloje ctłemi dniami i kopiuje 
starych nótrzów  w galery. :h monachijskich, 
ijzęste wyjazdy do W ł-ch wywierają wpływ 
wielki na rozszerzenie jego talentu, który 
rozwija się nadzwyczajnie, nie mogąc jedna- 
zowciznaltić jeszcze własnej drogi.

Umysł niezmiernie ruchliwy, żywy, 
zapamy, nasiąknięty tradycyami romanty
cznemu, wchłania u  siebie wszystkie wiły- 
wy, by wreszcie witąpić na właściwy sobie 
eren. A terenem tym, to renesans niemie

cki, skąd zaćmie czerpać pe>ną dłonią, pu- 
rudzony do tego przez przyjaciela swego 
Wawrzyńca Gedona, rzeźbiarz*, rytownika, 
dekoratora i budowniczego. Obaj zawiązan 
w Monachium związek malaray „Allotria", 
do którego wnet Baleią tacy mistrze jak 
Diez, L nbach, Dcffreger, M bart, Bócalin 

inni. W „AUctrii" przy kuflu piwa rysuje 
Kaulbach światne swe karykatury, które w 
krótkim czasie stają się sławne w całych 
Niemczech, umieszczane w pisemku Kneip- 
Bńtrny, wydawanem przez członków „Ali - 
tria". Śkarykaturowuł w ten sposób wszyst- 
zich najwybitniejszych artystów niemieckich 
s:;ego czasu.

Bównocześnie uprawia wszystkie gałę
zie malarstwa, wszystko jednak zmierza do 
jednej dziedziny, w której wybił się wtedy 
od razu: do portretu. Kopiowanie stary eh 
mistrzów pozwoliło mu zdobyć świetny ko
loryt, rysunek zas doprowadził do takiego 
mistrzowstwa, ie BOcklin mawiał, ii  każdy 
z „Allotrii* może się-ucLyć n Eaulbacha jak 
należy rysować. Po obrazach rodzajowych 
„Lutnistka", „U leśniczego", „Spacer na 
wiosnę", „Pieruei" (reprodukowanych setki 
raty) maluje głównie tylko portrety i to 
portrety kobieee.

Dziś dzieła te tracą już cokolwiek my
szką, widać w nich „starą" szkołę, a jedaak 
ile w nich jeszcze życia,- jaki koloryt świe 
tny, czar mistrzowskiego ryeunkn i te ka
pitalne zawsze aranżowanie ctłości!

Umiał jak rzadko który z malarz/ nie 
mieckieh wydobyć subtelność linii głowy 
kobiecej i podkreślić indywidualność mode
la, który żyje własnem życiem. W olbrzy
miej galeryi tych portretów niema prawie 
dwu podobnych do siebie, każdy jest pojęty 
indywidualnie, im czej, a zawsze w sposób 
ciekawy. Nawet tak zwane portrety „repre
zentacyjne" mi ą w sobie życie, nie tchnę 
szablonem, a majestat portretów arych pły
nie nie ze świetaych strojów, lecz z twarzy
1 oczów, które Kaulbach przepysznie mało 
wał. Jego księżne, ks ęiniczki, królowe mó 
wią o swem pochodzeń u i znaezeniu nie 
akcesoryami, lecz tera kapitalnem naprawdę 
uchwyceniom wrodzonego majestatu i blasku 
władzy, wśr^d którego wiro ły, Potrafił 
Kaulbach pogodTć sztywność dworską z tern 
niedająecm s :ę utaić żytiem oczu i ust, któ
re poza ceremoniałem sal tronowych i fesią 
ięeych, tak samo ,*k u zwykłych ltdzi go
rzeją blaskiem miłości nieskrępowanej ni 
czem, namiętnością, zemitwą pragnieniem, 
cichą troką oddania, rajem obietnic i pra
gnieniem pieszczot,

On też b jł  pierwszy, który w portre 
cie domagał się wydobycia największej sumy 
treści wewnętrznej modeli, duszy jego, która 
przejawia się zawsze nieraz w drobnym, n’'«- 
uchwytnym, zdawałoby się rysie ust, czoła 
nosa lub błysku oczu, Dziś kwestya ta nie 
jest już nowością w malarstwie, w czasach 
jednak kiedy Kaulbaih tworzył swe portrety 
w Niemczech panowały pod tym względi 
inne zapatrywania, dbano więcej o pozę. 
rzemifślniczo świetny rysunek i fotograficzne 
podobieństwo. »

Kaulba tb był wogóle pięknym, cieka
wym typem artysty, odDibgaiącym daleko oć 
swych kolegów: żywy, zapalający się do 
wszystkiego co piękne, lekkomyślny, nie ciu 
łający po niemiteku p eniędzy, nie dbał o 
zaszczyty i tytuły. Kiedy przyjaciel jego re 
gent bawarski ke- Luitpold powołał «,:o na 
zaszczytne stanowisko dyrektora Akademii 
sztuk pięknych, co było marzeniem wielu 
niemieckich artystów, Kaulbach przyjął to 
obojętnie i wytrzymał tylko kilka lat na tym 
posterunku. Bzucił to, gdyż, jak oświadczył, 
nie może pogodzić stanowiska artysty ze 
stanowiskiem urzędnil a, Panrętajmy, Zebjło 
to w Niemeiech i tu w roku 1890!

W crasie m -gc dłuższego pobytu w Mo
nachium pnez Wieiiisza-Kowalskiego pozna- 
- m Koulbacha i stczjciłem się :ego woględami. 
Vizyty moje u niego nozootaną mi na za

wsze w pamięci. Młody duebem, opiekował 
się ad ptami sztuki, interesował się wszyst- 
ciemi pradami i sta: ał się je zrozumieć, a 
o Polakach miał wyrobione sympatyczne 
tć*n<e. Kiedyś o zamku, w ślicznej swej 
pracowni, która tak n e przypominała sztu
cznego przepychu wielkich malarzy niemiec- 
:ich, powiedzitł: „Widzi pan, dla mnie wasz 
d«tejko, Grottger, Michałowski i Orłowski 

są geniuszami rasowymi, którzy mówią o 
waszej duszy. Dziwi to pana, ic wiem eoś o 
nich? Przeważnie ratm  ich z reprodukcyj, 
a'e i tak wiem, jacy to mistrze i czem byli 
dla w»s“.

— Pod kieronkiem poprzednika pana 
w Akademii, Pilot/eg.) i pańskien c?ły sze
reg naszych malany się wychowywał.,.

— A tak wiem , ie miałem znakomi- 
ych uczniów, między innjmi...

Tu zaczął wyliczał wielu m iłych  już 
jeszcze żyjących artystów polskich, p zy- 

esem świetnie ich charakteryzował. Przeko
nałem się przytem, że śledzi również rozwój 
nzsiego malarstwa i przyjemnie mu o tein 
mówić z Polakiem.

Stzry mistrz do ostataiej prawie chwili 
iracował. Kto wie czy życia nie skróciły mu 
zamieszki wojenne i barbarzyństwa motłochu 
ulicznego, który w Monachium hulał podo
bnie, jak w innych miastach Niemiec.

Artur 8c,aoAar,

SOSPODMIGIEANDBL
Polska taryfa celna w odniesie

niu do gospodarstwa leśnego.
(II.) Nasz pierwszy artykuł uzupełnio

ny secze^ołem, ie pod poz. 58 opc sezony 
został penkt e) brzmiący: deski i h ty  (gru- 
)>ści od 0 5 do 10 cm. włącznie) niaheblo- 
wane, prócz bukowych płacą cło w wysoko
ści 1.30 m, za 100 sg.

1 U łatw ianie im portu  drzewa opa
łowego. Początkowo las ełutył na upal, za
potrzebowanie budul"u było mmimalap. Pó
źniej wr.z z .łsf^iowani-hi węgla kamienne
go i r zwc em ptzemyełu nastąp ł odmienny 
■tosunek. Okazało się wielkie zapotrzebowa
nie drzewa do pii-mysłu, o^al drzewny 
przeszedł na plan diugi. Obecn e pielęgnuje 
•ię drzewostany na to, by wytwór* ały drze
wo matery*łowe, którego wartość jest drnt- 
i trójkrotnie tak wieka, jak warteść opału. 
Zapotrzebowanie drzewa materyałowego jest 
tern większe, imleosza konjoktura haad owa, 
to z u-czy tern m»iej pozyskuje sie drzewa 
opałowego Jeteii wię: pevną część drzewa 
opałowego reożoa oddać takie d.' utytku 
prz-mysłu i uzysnać 2 i 3-krotuą wau^ść, 
to iiden rorumny gospodarz, wyjąwszy chy
ba nadzwyczajna stosunki, nie będzie drzewa 
materyałowego przerabiać ca opił. J  rżeli 
któryś z naszych sąsiadów może nam do
starczyć drzewa opałowego, to i owszem: 
ułatwienie importn tego sortymentu je«t za
tem uzasadnione.

2. U łatw ienie Im portn  drzewa suro
wego w stanie krąg łym , celem pooleran la 
przem ysłu rodzi ego. Zl*w&'uby sie, ie 
żądanie sprzeczne lest z tand-n yą pop er*- 
dii krajowej produkcyi. Mcg>o y tak być, 
gdybyśmy u siebie w domu mieli nzdmisr, 
a przyneimuie' dostateczną iLść potrzebnrgo 
surowca. Tak zaś nie iert. Należymy bowiem 
do k rzjó rm ało  zalesionych. Galicja posiada 
stosunkowo rajwięce: lasów, gdyż 2 015 000 
ha t. j. 26 prc. całej powierzchni urodzaj
nej. Na papierze. W rzeczywistości bowiem 
może ledwie 20 pro. K>ólestwo P lskie kon
gresowe ma 2.2ł 8.000 ha t. j. 18 pr<*.; Po
znańskie zaś 678.000 ha t. j. 20 re. W prze
cięciu zatem możemy mgjąć dla catei Bze- 
czypospolitei, bez kresów wszcl.ki h 20 prc. 
Wypada więc na 1 mieszkańca około 0.19 
d i 0.20 ha. Ekonomista p oi Enrars twier
dzi, ia ten kraj ztliesyć m > na do krajów 
drzewno imrortujących, który posiada mniej 
an  ieli 0.35 ha powierzchni teśnej na jedne
go mieszkańca. Jak dahkj  odbiegliśmy od 
tej cy.Gy, nawet gdybyśmy cyfrę przeciętną 
obn'iyli o 1/3 t. j. do 0 25 hal Zatem nie 
mamy dostatecznej ilości surowca, a więe 
sprowadzanie go z krajów oś Bnaych c tem 
zatrudnienia i podniesienia własnej > prze
mysłu leśnego leży w interesie kraju i bez 
straty dla własnej produkcyi lasowej może 
być dopuszczalne. Nasza włrsność lasowa 
będzie miał dwie drogi zbytu: możliwość 
eksportu i sprztdsi własnego. O wiele jedaak 
racyonalniej byłoby dla niej, by wz<ęła się 
do uprzemysłowienia własnego gospodsr- 
stwa.

Zadame powyższe nie jest zatem ep^ze- 
csne z zasadniczą tendencyą popierania kra
jowej produkcyi pierwotay.



8 Utrudnienie Importu drewna 
użytkowego piiieioMdJbgo. Wubsc tego 
Btaau r-eeiy, sad* i my te  dalsza rzasadcieme 
tego tą lania byłoby zbyteczne: ieżel chcemy 
m;eć właBny przemysł, nie nużeuiy dopu- 
Biczać dowozu fabrynstów i pół fabrykatów, 
•  przynajmniej m simy go utrudniać.

Utrudnienie polega na tom, te cło z - 
st ,ło nałoz ne w wysokości % ib  m i 7 80 K 
za 1 ki® m*teryału tartego w iłocia, «żyli 
7.20 K i 23.40 K w markach. Jeżeli jedn □ 
Weźmiemy jod rozwagę dzisiejsze ceay ta r
gowe za 1 m® drewna tartego, to k foty po- 
w jż;z- nie ohciątą zbjtn o atmegO produktu. 
Cena targowa ^yn: si dz sraj około 400 2  
za 1 nr® tw irćegi materysłu icięki go i około 
800 K za 1 m® twardego loco wagen. Kwoty 
oflne utrudnieniem dcstatecznen imporfu 
drewno użytkowego przerobionego Lecz >e- 
Bicze je jea  szczegół wypada tu uwrględuić, 
a mianowicie taryfy kolejowe. Ustanowione 
te Bame stawki przewozowe tak dla surowca 
jak i mat ry łu potartago, a ponieważ na
1 m* materyału potrzeba 1.7 n,® surowca,
przeto o tyle taryfy kolejowe paraliżują 
ochrony własnej prudukcyi.

Obecnie w m >cy będąc stawki taiyfy 
kolejowej są następujące, w koronach za 1 
wagon norma".uy:

transportując drzewo 
Na w btanie krągłym

°dle- nnftj , Wn do do mat«-
gł-ćć ^ tartaków innych ryało-
km w kraju k -nsum. . we

50
100
250
500

1000
1500

180
268
840
520
896

1270

193 215
303 353
585 667

1003 1085
1709 1784
2415 2498

215
358
667

1085
•1784

W ty h cytrach odzwierciadla się na 
leżycie ntrud* eaie. gdyż uwzytędniajac nie- 
nutcmią obffitkę dla sirowca pr^es^łaoegn 
do ttrta^ów w kr*ju, możemy powiedweć, 
że k szia trsnaportu półfabrykatów są pra
wie takie same jak i surowca

4 Ułatwień e ekspenu drzewa użyt
kowe przerosłonego, o ile o spo rt jest 
w p-wutch war- nfckft uzasadniony, wynika 
z powyższych cyfer. Taryfy kolc owe są po
nadto w m iucści czy to prz^z taryfy wy- 
jatk-<»w cz» też st«cyjne weływac k"rzysłBie 
na w arunki ceł wwn*c»ych doinaycb państw 
i paraliżować ich wpływ.

Z powrl zych wyn»neń wynika zatm , 
ż ' ta-taki znajdujące się *rzy sł»c*i koleje 
wej na;bliżej danego lasu nałożone, marą 
u aj lec1 z- waruak) pod wzglądem zaoszczę
dzenia koaatów praewotu,

Inż. C Kochanowski, w cepreies mało
polskiego Towarzystwa 1 9 go.

P *  T ,

Po przeglądzie uszykowała się kompa
nia strzelców franciskńh w rynsztunku bo
jowym wraz r komp*nłą karabinów maszyno
wych Na b i konie hotelu .Pod Jeleniem" 
zebrali się przedstawiciele Kra yi, Anglii, 
Włoch i Japonii, którzy wysłuchali z oakry- 
t  mi głowtmi hymnó w narodowych 4 państw 
srzymierzonyeL, poczenr nastąpiła dtfilada 
wciBkowa i p.wrót do Jrosz&r. Lic:nie za
braną publiczność z zajęciem i Bęmpatyą 
prsyfatrj ała się rewii.

Na Spiż i Orawę.
Cieszyn. W piątek alb,  w sobotę wy

jedna z Cieszyna na Spiż i Onwę podkemi 
ryz złożona z kilku czło*ków .n syi alianctiej. 
beien„ik cieszyński donosząc o tam domaga 
się, aby wraz z ą podkomisją wyjechał 
także reprezentant R ą l a  Polskiego, ponie
waż na Soiż * i Orawie dotąd jeszcze znajdu
ją *lę organa cdminutrtoyjne czeskie oraz 
wojska czeskie.

Spadek Kerony czeikiej.

Cieszy i .  Ecroua czeska spadła wczorai 
na Slązfeu z 2*50 na 1 90.

W  Komisyi plebiscytowej1
Cieszyn. Na wczorajszym posiedzeniu 

K.misyi plebiscytom ei podpułkownik B-and 
z KomDyi węglowe; w Morawskej Ostrawie 
wrielłoiył żądanie, aby Kom ty» pozwoliła 
na p ziwóz nafty i smarów, potrzebnych 
dla ftbryk i kopalń s a Mr t wa c b .  Zc wzglę
du n.’ pulr*eby węekwe Komisya uchwaliła 
amunę popraeduiei swojej uchwały, zakazu
jącej wy^ói ze S‘a»kŁ jakichkolwiek **>wa 
rów przywiezionych z Polski lub Cz ch dla 
niytKu B azka. Za->t.z6Ż >«o *rzyt«m że il< 3ć 
dostarczać się m»iącej naft? zrleżr od B*ą- 
du wolskiego. P Zamos t i  im eoiem Biądu 
colekiego oświad zył gotowość dostarczenia 
nafty pod wams kiom, że zal gł. s węglo
we zcst*ną przez J i  jhów wprzód wyró
wnań-.

N^atępnie pr*esłuch»no -rkspertów po- 
oztowyi-h w sprawie u i duustaju en » ta~yfy 
Uchwalono na markach polskien i czeskich 
wydiukoweć litery „8. O 1- (Siles>a 0 'iuata- 
lis oraz datę „1920“. PoDadto ^rze łu«h*no 
ekspertów w sp a *ie urzadzesia sądowni
ctwa. Zs strony s»ol°ki. j przemawiął prezy- 
drnt Bądu dr 8  ohedski, ?e strony iaó 
ez-skiej wi^eprezrdent sądu dr. Hohelbeer.

Telegramy własne
,, O azo ty  L w o w sk ie j'1.

Rewia w CieszyRie.

Closzyn. Wczoraj o gedz. 3 »o poła- 
dn;« odbył się w Cieszynie na Byn^n prze 
gląd wojsk polskich, kióre wczoraj praybyly 
do m asta

W sprawie Galicyi wschodu.
Warasawa. Wczoraj w klubie sprawo

zdawców 8*- mowych po ew;ł się Minister 
syraw z*granicznyeh Patek i odezytał tekst 
b atu Clemenceau z dsia grudnia wy
słanego do delegacyi polskie; w Paryżu, 
w sprawie Galicji ws hodn^ej List ten 
brzm i:

„Baaa Najwyższa państw sprzymierzo
nych i r przyjożnionych laotecydowała dziś 
zaniesie wykonanie rezolucyi, mocą której 
powierzony był Polsce m&&d*t na Galicyę 
wschodnią i postanowiła całą sprawę pod
dać ponownemu obadaniu".

MiniBter Patek wyraził przekonanie, 
ze niedługo sprawc Galicyi wschodeiej wej
dzie na poriądsk dzienny i dlatego trzeba 
się sposobić do .owych, energicznych zabie
gów w tej sprawie.

Sowieckie i ropozycye 
pokojowe.

W arszawa. Na wezorajązem pooisdze- 
aiu komisyi spraw zagranicznych Minister 
spraw zagraniczny -h Patek składał sprawo
zdanie ze swej aacyi w Paryżu i Londynie 
i mówił o nastrojach w decydującycn kołach 
f rancuskicn i azgieiskich w stoi u oku do za- 
gajnień wschodnich w szczególności, a w 
stoBunkn do polityki polskiej na wschodzie 
w cgolności.

Z rozmów z posłami, którzy brali u- 
dział w tern posiedtenin wynika, że ani w 
Londynie diii w Paryżu nie sądzą, aby Pol
ska mogła nie odpowiedzieć na notę poko
jową rządu Sowietów. Sfery decydujące an
gielskie i francuskie dosziy do przekonania, 
ze nal-źy Polsce zostawić ostatecznie wolną 
rękę w jej dńałtniacb na Wschodzie. Pnl 
ska powinna jednak pi mięt«ć, że w walce 
z Rossyą Bowiecaą pozestanio wccma. Wobec 
togo zdaniem sprzymierzeńców solskie czyn
niki decydująco widny poważnie się zasta
nowić n^d dalszą akcya na Wschodzie.

Rozwaga jest folftzeiba; »e względu na 
tendsneye pokojowe w Lor tyn.e Po 'sia  nie 
m ogłaby  liczyć na pemoc z tej strony w dal
szej wojnie z Rossyą sowiecką. Inna rzecz, 
że takie postawienie przez Anglią kweBtyi 
ą-e wyklaeza, łe  Anglia podułaby nam przy
jazną dłoń, ale tylko wówezaB, gdyby spra
wiedliwe waruztki pokojowe zostały przez 
rząd sowiecki zerwane. Aie i w tym wypad
ku Polska mogłaby lictyć na pouoe tylko 
w obronie s»ych granie etn;grafi znycb.

M-n ster Pat^k przypuazeza, że w ras«e 
*miany obecnego 8»stemu rządu sowieckiego 
naBtaDiłaby rewizya obecnych S8p*trj«j*ń 
angielskich i powBtaLby e.o*!1 sytuac'a

Nie »s ystkie jednaL ąadstwi są z An
glia tego eauKgo zdan a. Ze zachowania się 
Stunów Zrdnobłonych k tó n  wyd4a-ą ta  
idego, choćby tylko pod^jrzjnego o bo sze- 
wiz.i oraz z crioii yr«ejawiają< e: b ę w d > 
cydnj*<ycti kełaehf fMoe«ski< h można wnir*

akować ia  w tych awu paśstwzcif przeważa 
teadencyr raesej nie spiesieuia się z zawar
ciem pokoju z bolszewicką Eoa^yą. Polska 
więc moglaty liczyć na pomoc z tej strony, 
pomoc ta jednak nie może być bliżej okre
śloną.

Na wes o raj 3sem posiedź niu dysku^yi 
nie było. Na piątkowora pesiedzemu te1 ko
misyi o<cz komisyi dle spraw wojskowych 
Patek złoży j^szcie szczegółowe sprawo;da- 
me i wyiawj swój sąd w tej surawie, Na- 
rady w kołaei rządowych i sejmowych nad 
polską polityka na wschodzie i jej kooBe- 
kweneyami potrwają j sacze prawdopodobnie 
dwa tygodnie,

NfceseJny i odpowiedzialny reuaktor 
SUAOTSŁAW E0SSnWSKI.

M A D B 8 U I I B .
?® łr  rabrckc tf Nlakayr. «'« ę!en-w «4r - »  c łli'» i* * ;j

f
A n to n in a  z  K lrsch n erb w  

ED W AR D O W A M A RYNO W SKA
Sodalibka Marjańska, 

właśoioielka dóbr, wdowa po dyr Reprazeuiacyi 
Krakowskiego To warz. W-,aj. Ubezpieczeń, 

zasnęła w Panu po długich i ciężkich cierpie
niach zaopatrzona św. Sakraaientami w 64 r. 

zyoia.
Obrzęd pogrz«l>owy odbędzie si§ we Lwo

wie z domu żałoby przy ul LyczakowsEiej 8 
io  grobowca rodzinnego na cmentarzu Łycza
kowskim w dniu 6 lutego 1920 o godzinie 8 
po południu. Na obroęd ten zapraszają w głę
bokim smutku pogrążono dzieei i wnuk: kre
wnych przyjaciół i znajomych.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w duiu 
9 lu. igo o godzinie 9 rano v  kościele OO. Je
zuitów we Lwowie.

We Lwowie, unia 4 lutego 1920.
Osobnych zaproszeń nie rozsyła się.

NuśK a K ow & Pczew ska
urzędniczka D yr. S karbu  i  B iu ra  re je s tra c ji
po ! rótkieu a , ciężkich cierpieniach zmarła 
w 2i roku żyoia, dnia 4 lutego, zaopatrzoi a 
św. Sakramentami. Obrzęd pogrzebo y odbę
dzie się w sobotę popoł. t domu przy ul. Cłowej 7.

I być może nikt 
nie zgłębi tajemnicy 
Maryl Tarnowskiej

Romans Maryi Wyświetlają obecnie 
z wielkiem powodzeniem 

MARYSIEŃKA i KOPERNIK.

w  5  a k to w y m , w cp a m a ly m , w ło sk im  d ra m a c ie  p, t.s

CM M j JE
G ł ó w n e  r c l i  p o  m i s t p z o v ' s f r u  k n o u j ą  s

Francesca Rertiui i Amletto Norelli.
Dr. Witola Bętkowski.

Herb, chorągwie i barwy 
narodowe polskie.

(Ciąg dalszy).
Państwowym herbem Połyki jest sre

brny, względnie biały orzeł z rospoutartimi 
i v  górę &wróconemi skrzydłami, ze ctotą 
(żółtf) koroną na głowie zwróconej wprawą 
h*r»ldyc'[ną stronę ze złotym (żółtym) dzio
bem i Ukiem ti, szponami n« czerwonej tar 
ezy. RyBunek Orła nie powinien zajmo«-ać 
jedjn e niep<ielkifga miejsca na środku tar
czy, lecz końcami dotykać prawie jej hrze- 
gó \  Jako zuak herbowy pojawia się B ały 
Orzeł po raz pierwszy aa pieczęci L syka 
Bizłego, poebodzą-ej z c.aso między > okiem 
1202 - 1227, Pieczeć tę znamy z d sku na 
dokumencie z r. 12J8. Orzeł ten używany 
przez Leszka Bhłego jako księcia krakow
skiego, nie um ł jestete na głowie korony, 
która po raz pierwBZj pojawia Bi, jako sym
bol siły i zjedn creuia piń-twa za czzbów 
księcia Henryka II, Pobożnego, który j ikr 
Bpsdvobierc* ZBpoczatkowanej przez ojca swe
go Henryka Brodatego idei, dążył do ostate
cznego złączenia odetwtnych jeuete  dzielnic 
z odziedziczon mi po ojcu ziemiami (ziemia 
krakowska, Sląek, Małopolska i część Wiel- 
kopolaki). Kcronowsny orteł figuruje dalej 
na pieczęci"cb Pizemybła^a z r. 129U a za 
tern przed t gcż k’ ronaeyą tia króla polskie
go, która Dwstąpiła dopiero w r. 1295. Po
dobnie i Władysław Łokietek posługiwał się

pieczęcią z koronowanym Orłem, w czisie, 
gdy. byt jeszcze księciem. Za Bymbol mon ar- 
ehionaj wład y w Polsce służyłz korom 
królewska, którą, umieszczano nad. herbem 
naństwowym, a zatem nad tarczą herbową. 
Ta włrśsid droga korona zdobiła następnie 
bez przerwy herb Polski od te ihw lr, od 
której j»j władcy stale używać zuezęli tytułu 
królewskiego i nie zaniedbywali kooaacyi. 
Następnie, gdy wskutek unii p lsko-iitew- 
skiei uiniesiciano i bok Biehie Orła Białeg'- 
i Pogoń litewską nad obu h rbami nachy
lonymi nieco do siebie gó cymi końcami, 
lub u n i‘>8zczonymi na wsyólnej tarczy zna
kami obu herbów w dniał, jedna wspólna 
korona, ta samaj którą Bpotykimy nad tarczą 
heruową polską.

Ze podstawę do ustalenia wyglądu i 
b u  w herbu pilskiego posłużył rzeźbiony 
i kolorowi ny herb, zaajdu.ący się na sarko- 
fagi księcia śląsko krakowskiego Henryka II, 
Pobożnego (?adł ped 1 guica w r. 1241) 
ustawionym w koście'e św. K.zyia we Wro
cławiu. Słowne odtworzenie jego znaehodzi- 
my w „Ineignia uen G!,jnodi a R -gni Polo- 
niae“ {w 1466—70) Długosza.

Przy i prsobzości omawiania wyglądu 
h*rbu polskiego, należy koniecznie zwrócić 
uwagę na kilka stale p >wtarznj cyeh się błę
dów opartych najczęściej n& brauu snaiomo- 
ś?i rzeczowej. I tak trafi* się często nawet 
na wybitnieiBDych rysunkach, że głowa c:*ł 
zwróoona jest w stronę lewa (heraldyczną), | 
zamiast w stronę praw ą, dalej, że koron1 
jest umieszczona wpra* d’ie na tarczy her 
bu we i, ale unosi się a  d głową orła., samiaat 
na niej saoczywać Jestto już większa nie
sprawiedliwość, gdyż heraldyk widząc to 
muBi stwierdzić w takim herbie dwa Saaki

herbowe, t j. koronę i orła, a z*tjm coś 
dalekiego od rzeczywistości.

Najbardziej rażącym jednak błędem, 
c orrtym niestety do niedawna na zarządze
niu ministra 8?r»w wewn. Thugutta jest 
■isunięc-ie zupełas koboay * głowy polskiego 
Orła, a to dlatego, aby unikusć na? t mar
twego symb óu rządów m narc  jczuych w 
dzisiejszej d ibie republik ludowych. Zdjęto 
zatem orłu koronę, nie wiedząc o t^re, że 
t ki niekoronowany orzeł e t znakiem her
bowym datnego województwa poznańskiego 
i mazowieckiego, a zatem nie ceł^ści Pań 
stwa, jak i o iem że jak to iuż wyżej mia
łem sposobność wykazać, koron z ta oina:»a- 
ła tylko ziednoczeaie rozbitych dzielaic F 1- 
8ki, a przez to takie i jej aitę, a nie m >- 
ner h z ą władzę, co w łaśue oznaczała 
droga korona. utaieBzczoni nad całością 
herbu. Do dziś jednak ciągle jeszcze poku
tuje teorya wspomnianego ministra we for- 
m>e „uszczerbion^go* w ten 8yovób h*rbu 
państw. n« czapkach i gazikach n’ektórvcb 
wojskowych, na aotaih i wozach wojsko

wych, na wazom b kolejinych, Btemplaob. 
pieczęciach urz^d^wych, odztakach i szyldaeh 
trafik

Ne. wydanych obeenie przez Radę miej- 
ską bonach na jedną koronę, Zbajduh1 się 
herb państwouy, tj kcrono»iany 0/zeł Bia
ły, ale na Białem poln nie czerwonem; i d 
ta m ą  zaś wid neje druga kornna, tak iakby 
PolBka była Królestwem, a uie Rzeczpospo
lita wreszcie na piersiach o h  jest d<><Utek, 
mianowicie herb n jaata Lwowa „Tu zatem 
widzimy t»z\ nieprawidłowości".

II.
W zelkie znaki w.ględaie herby słu

żyły w dawniejszych om ach pnedewszyst- 
kiem na to, aby się eryentować wśród wal
ki. gdzie znajdują s:ę oddziały, należące do 
jednego zwiertebnika, względaie t-j .„mej 
liemi pocbodiąc. Umierzczane były r a  prę* 
ta*h. zwanych drzewcami, lub ratyszczami. 
Z czasem zaezęto znali te um:e8iczać m 
płatach materyi przy murowanych do raty- 
szeta. rozmiary lcb powiększać i w ten spo
sób powstały tak zwane chorągwie, czyli 
sitandary. Takie sztandary miały dowolne 
kolory ale herb musiał posiadać swoje he
raldyczne barwę i zachować tarc-ę o wyra
źnych graaicaih,

Z czasem jednak znak herbowy zwfę- 
kszał się dla ł twiejszego rozpoznania, a 
zajmowri prawie cały płat chorąg ewny tak, 
ie  n 'e było jaz miejsce nk tarczę, ■ bel 
ozego z koni iczności płat cuoragiewny prze
jął na niebie rolę tarczy, musiał zat*m być 
kolrrem za-tosowauy do jej tynktury heral* 
d cznej Proporce -inaczej sztandary lub cho
rągwie, składają się 7- płatu i drzewca, do 
któ ego płat jest przymocowany Btale gwoź
dziami, podczas gdy przy banderach lnb fla
gach przymocowuje się go dc drzewor po
ś r e d n i  zapomocąc-sinura, postwająeego się 
po rowku lob kółka, umieszezonem ai szczy
cie rstystczs, ii umieszcza się je na państw, 
budynkach lnb maszt*ch ckręto«ych. Go do 
kształtu płatu, to może bvv on albc kwi 
di et m. albo prostokątem, m yciem  mniej
szy bok przytwierdza się do ratyszcia.

(Dokończenie nutąpi).



O G Ł O S Z E N I A U R Z Ę D Ó W
Rozmaite obwieszczenia*

Prez 43/20 26 E. 3/20. W załatwieniu 
okólnika Prezydyum sądu apelac-jmego we 
Lwowie z dnU 2 i Łycrnfa !920 Prez. 31961/19 
wzywa się wszystkie strony interesowane, 
które z powoda przeprowadzenia licytacyi 
nieruchomości w tut. sądzie złożyły do de- 
petytu sąd twego tut, sądu bądź wadys, bądź 
i ceny kapną, by z powoda zaginięć ł  wszys*- 
kich aktów e*z>*kucy:nych w czasie inwazyi 
rossyisrej! do końca r. 1917 p zedłoiyły 
w nieprzekraczalnym terminie do dn'a 15 

1 lutego 1920 tut, sądowi wszyskie uchwały 
i dokum-nta dla zadokumeitowania łe wa 
dya ceay kapną zostały złożone, a to w c lu  
rekon trukcyi rdootnych aktów egzekucyj
nych ortz eelem zgłoszenia pretencyi odno
śnych osób interesowanych do b. austr. 
skarbu państwa z tytułu wyw ezienia w swoim 
caasie wskutek wy pana ów wojennych wsayst- 
kich depozytów sądowych, a zatem takie 
wadyów i cen kupna do c-ntiłluej kasy pań* 
Rtwowei w "Wiedniu, względnie kasy skarbo
wej w Salzburga.

Naczelnictwo Sądu powiatowego.
Kozowa, dn'a 21 stycznia 1920. (1034 1—Bj

C. III. 11/20 (1). Przeciw niewiado
memu z m:e sca pobytu Ch elowi Margiel, 
wniesiony zostsl do sadu powiatowego w Ero- 
śuie przbt Jukóba Oz-asta Hochdorfa w Kro
tne pozew o rozwiązanie umowy najmu i od- 

ł ’ danie mieszkania w realności pod Nk. 339 
w Krośnie Na podstawie pozwu wyznaczoną 
została eudyeneya do ustnej rozprawy na 
dzień 24 lutego 1920 o godz. 9 przedi po
łudniem w sali iospi&w Nr. 1?. Celem strze
żenia praw pozwanego ustanawia się p. Sarę 
Margiel w Krośnie, kuratorką.

'la kur - t r ka  zastępi-wać będzie pozwa
nego Chiela Margiel na cz*s nieobecności.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Kruśnr, dnia 23 stycznia 1920. (1012)

Spadki
A. 196/18 (7). Julia Dworzaan, wdotfa 

po gr. feśt. p o d o  zciu Justynie Dworzaninie, 
zmarła dnia 23 lutego 1918 w Zakładzie dla 
obłąkanych w Kulparkowie, nie pozostawia
jąc ostatniego rozporządzenia. Sądowi n e- 
wiadomo czy pozostali dziedzice. Uaanawia 
s:ę zatem p. dr. Józefa Blauiteina, adwokata 
w Trembowli, kurattrem spadku.

Kto zamierra zgłosić roszczenie do 
spadku winien o tem donieść temu sądowi 
w ciągu jeduego roku licząc od dnia dzisiej- 
sieg; i wykazać swe prawa do sjadku. Po 
upływie tego czasokresu wyda się suadek 
tym osobom, które wykażą swe prawa 
o ileby zaś praw n'fewykazuno spadek przy
padnie Skarbowi Państwa,

Sąd powiatowy, Oddz ał IV. 
Trembowla, dn;a 6 lipca 1918. (1018 1 — 3)

Upadłości,
S. 1/11/287. W konkursie Marka Fju»r- 

eteina wyznacza się wobec nied^ręczen a we
zwań znacznej ilości wierzycielom dr po
przedniej audyeneyi, ponowną andysncyę na 
dz eń 17 lutego 1920 godz. 1P30 przed po
łudniem w biurz i Nr. 18 tat. sądu krtgo- 
wegu, celem powzięcia prrez ogól wierzy
cieli uchwał:

1, co de wyboru ewen u&lnego nowego 
Zarządcy,

2, co dc zgłoszonych oraz zgłosić się 
mających pmensyi,

3, Cr do zatwierlżenia zarysu kontra
ktu kupna sprzedaży 1/4 oz. realności wbl, 
933/11. ks. gr. gm. Lwowa lk. 1509 2/4 przy 
ul. Gródeckiej nr. 59

Na audyencyg wzywa się wierzycieli 
z tem nadmienieniem, że tego co w postę
powania konkarsowem , po naleiyt°m zawia
domieniu zostanie na auiyencyi zgodne 
z gr ,a ie mi przewidziane j ,  ust loi.em lub 
uchwalonem, st ony nie mógą zaczepiać z tego 
powodu, że n ’e mogły br.ć  udzału w roz
prawie, ani z powodu (mieszkania założyć 
' rolka prawnego, calem usprawiedliwienia 
biesta wiertnictwa

Dla wierzycieli nie zam!eszka'y(h w sie- 
diibie sądu okręgowego, oraz nieznanych 
z miejsca pobytu Karl N erbius w Mllrzzu 
«chiag, drukarni -Gazety N a r o d o w e j F .  
Bettelsheim w W itda:u. Edwarda Piatke 
*  Bodenbach, P h fa ii Sirthlwerke w Aiflrz- 
ZuschUg, M. M ijferle Como. Wiedeń, Ar
tura Ksntnera Umie, A. Greger tamie, F.

Wojciech Pelikan w Pradie, Firmy Becker 
et Hildesheim Wiedeń, Firmy Carl, Rutzky 
w Wiedniu, Firmy R. A. Smekal w Śmie 
chowie, Samuela Józefa Walla cha w Ropy- 
czyńcacb, Firmy Fabrik fiir Landwirtschaft- 
liche Masi-hinen u :d  Eisengi-sserei w Rau- 
dnitz, Jean Raetz w Wiedniu, Ludwig Ra- 
chwa'sk? Naehfoiger Grousdorf, Firmy Ger- 
tner et Knopp w Wiednia, Orster D skonto 
ges^llsctafc tamie, Titauia Werke w Wells, 
Br. Barber w Wbdoiu, Firmy Taneus w Wie
dniu, Firmy Fri?dlauder w ReichenW g *, 
Firmy Edmund Kohn w Pradze, Firmy 
Bc[ssier et Jaicznig w A’ssig. Firmy Karl 
Drorssler w N-^wym Tyczynie i innych, usta
nawiamy na wniosek konrsarta konkurso
wego łu rat ra w osobie dr, St«n;sława Do
leckiego, adwokata we Lwowie, na ko zt 
i niebezpieczeństwo wierzycieli w myśl § 111
a. k. wydział wierzycieli zaprasza się na po
siedzenie w tymsamym miejscu i dniu o go
dzinie 11 przed południem.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 31 grudnia 1919. (1036)

Prez. 78/6/20
K o n k u r s .

(1000 2 - 3 )

Nscielnictwo sądu powiatowego w Bro
dach, przyjnre 4 pomocników kancelaryjnych 
i jednego nadzwyczajnego pisarta. Posady 
są do objęcia natychmiast,

Naczelnictwo Sądu powiatowego.
Brody, dnia 30 stycznia 1920

Kuratele.
L. III. 14/17 (9), Sąd powiatowy w Stry

ju uchwałą z dniu 8 grudni- 1919 L III. 
14/17/7 pozbawił Majera Arona 2 itu. Hin- 
dlera cziudnika piekarskiego w Stryja z po
wodu choroby umysłowej całkowicie wł-sno- 
wolności.

* Euratorka ustanowioną została Tauba 
Miucia 2 im. U nóler w Stryju.

Sąd powiatowy, Oddział III,
Stryj, dnia 15 stycznia 1920. (820j

Firm. 1322/19 0. II. 158. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm spółkowycb. Do 
rejestru Oddział 0. wciągnięto co następuje: 
Siedziba fi/my: Kraków. Brzmienie firmy: 
Do> rzechowska parowa fabryka cegły, da
chówek i dren" spółka z g n u . odpow. 
w Krakowie. Zmiana kontrakta spółki z daty 
Ltńcut, 28 listopada 1918 L, R. 18310 w ten 
sposób, że do zastępstwa spółki uprawn‘eui 
są nadto dwaj prtkurzyści kolektywnie, którzy 
firmę podpisywać będą w ten sposób, ż** pod 
stampilią wjcśi i ęt em lub przez k-gokolwiek 
wypisanem brzmieniem firmy umieszc ą dwaj 
prokurzyści swoje podpisy z do litram i p. p. 
Prokurę udz;el no p. Aleksandrowi Spław- 
bk tfuu i p. Gabryelowi Hlebowickiemu, p r ą 
dnikom, zamieszkałym w Krakowi*, pizy 
ul. Wielopo’e 15, którzy wyż wymienioną 
firmę podpisywać będą w ten sposób że pod 
stamp; lią wyCłśaiętem lub przez kogokolwiek 
wyp saaem brzmimiem firmy umieszczą swoje 
catw:»ka z dodatkiem p. p. Dzień wpita: 
24 listopada 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, O. U.
Kraków, daia 22 listopada 1919. (6446)

Firm. 689/19. Wpis stowarzyszenia, 
z ograniczoną poręką. Wpisano do rejes ru 
dnia 27 października 1919, Siedziba firmy: 
Gbolew.ana góra. Brzmienie f i rmy. Towa
rzystwo spotywcze ,K orsam u stowarzysze
nie zarejestrowane z ograniesoną poręką 
w Choliwianej górze. Data staluta: Ch iło
wi au a ( O . a, dnia 29 września 1919. Przel- 
miot przeds ębiorstwa: stowarzyszenie celem 
nabywania wszelkich artykułów spożywczych 
i sprzedaży tycliie członkom stowarzyszenia. 
Dyrekeya: Zarząd ssłtda się z 8 dyrektorów 
i 1 zastępcy. G enkam i zanąda są: Herz 
F jit, Getzel Fass, Abraham Lichtst in i Sa
lomon Feit, wszyscy w Cholewianej górze, 
ostatni jako zastępca. Podpis firmy: Brzmie
nie firmy p<djiisywać będą 2 członkow.e za
rządu. UJział członków ustanowiono na 50

koron, Odpowiedzialność członków: Członek 
Towarzystwa prócz derlarowarych udziałów 
odpowiada jeszcze kwotą równającą się po
dwójnej wysokości deklarowanych udziałów.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Rzestów, 21 października 1919 (6394>

Firm. 1158/19 Oddz. 0. II, 261. Zmieny 
i dodatki cdnoezące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupców poie- 
dyaczyeh i spółek, Do rejestru Oddział 0. 
wciągnięto co następuje Siedziba firmy: 
Kraków. Brzmienie firmy: „Stanisław Szym 
czakowski i Sp. parowa fabryka cegieł i da 
chówek w Jasieniu, spółka z ograniczoną od
powiedzialnością w Krakowie", Uchwałą wal
nego zgromalzenia spójników z 14 paździer
nika 1919 podwyźstouc kapitał zakładowy 
fpółkj o 100 000 kor. do 600.000 kur pod
wyżkę wpłacono gotówką do kasy spółki, 
Dzień wpsu:  21 paździeraika 1919,

Sąd ok.ęgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia x8 pbźduiernika 1919. (619ÓJ

Firm. 1195/19 Slow. V. 690. Wpis 
firmy stowarzyszenia zarobkowego i gospo
darczego. Wpisano dc rejestru stowarzyszeń 
zarodkowych i gospodarczy h. Siedziba sto
warzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: Zu
żytkowanie surowców i odpadków gospodar
stwa domowego i fabrycznego, stowarzysze
nie z ogr. odpow. w Krakowie. Data statutu: 
Kraków, 5 ptźlziernika 19l9 Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Podnus euie dobrobytu
swych członków prz z zaltupn<>, magazyno
wanie, przeróbkę i sprztdat snowców i od
padków. Gza* trwania: nieograniczony. Dj- 
rezcya składa B>ę z 3 dyrektorów i jednego 
lub dwu zastępców. Do pierwszej dyieecyi 
wybrane dr. Stanisława Knuzyńskiego dyre
ktor Zakładów przemysłowy ch w Krakowie 
„Inaustria**, dr. Edmuada Tągowskiego 
obiońcę, mz. Juliana Treullera dyrekioia Za
kładów przemystowyob „ludustna". Ogtosze- 
uie w lokali stowarzyaieni *. Udział członka 
wynosi najmniej 1900 kiroo. Członek m iże 
mieć więcej udziałów. Odpowiedzialność: 
podwójna Wpisy szczegółowe a  da nadzor
cza składa się z 7 członków. Data wpisu: 
29 października 1219.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz U. 
Kraków, dnia 28 pażdz:erk.ra 1919 (6;96j

F.rm. 91/19 stow, II. 371. Wpis firm; 
Stowarzyszenia zarobków -go i gosp darczego. 
Wpisauo do rejestru stowarzyszeń zaroiiao- 
wyi-Ł i gosp dar z/ch, 8ied»iba stówa zysze- 
uia: Zborow. Brzmień e fi rmy Spółka han
dlowa rolników i bodowcow w Zborowie 
stow. zarej. z rgr. poręką. Data sial itu: 
w Zborowie dnia 18 grudnia 1919 Prz-d- 
mict przedsiębiorstwa: Zakcpno i rozprzedał 
naborów, nasen, paszy, m<si.yn ro,Ei<z;ch 
i wszelkich art; kułów w gospodarstwie i prze
myśle rolniczym potrzebnych, proauktów go- 
.p.darstwa i pntemys u rolniczego jakotel 
nabywanie i spnedaż zrtykułów p trzebnych 
w gospc arst - i i hodowlanym, tudz eż kopno 
i sprzedaż bydła i świń własnych członków. 
O as trwi nia nie znaczony, Dyreircya: Józef 
Bucckowski wi.scicie. realności, Cclest-n 
Galasiewicz seln-trfz Namiotu! :t’ i a i Wa
lenty Jan S tkiewicz burmistrz miasta ws ysoy 
w Z orowie. Podpis firmy: Pod firmi, pod 
p sy dwcch zawiadowców, wzgięduie jeluego 
zawiadowcy i prokurzy ty, Ogłoszenie poda
wane będą do wiadomości przez umieszczenie 
ogłoszenia w lokalu spółki i w cz.s piśmie 
„Rjlniku". Udziały cz ontów: 10U K. (sto 
koron). Odpowiedzialność jeszcze dalszą kwotą 
do jedoora-.owej wysokości dekiarowsuych 
udziałów. Data wp su: 22 gru *n a 1919

Sąd okręgowy jako huadlowy Oddział II.
Złoczów, dnia 22 grudnia 1919, (929)

T, II. 19/19/1, Zarrądzeuie um rzema 
weksla, Na wniosek Kopia B.egeleis-na, wła- 
ścicula dóbr w Krakowie, ui.św. Sebastjana 
nr. 10, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, ktery 
miał zt ginąć i wzywa się posiadacza teg • 
weksla, aby go do ani 45 licząc od dnia 
ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej" 
prtedłożył tema sądowi. W raz<e przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby sąd weksel 
ia umorzony.

Weksel jest akceptowany przez Rjzalię 
Pitza, opiewa na sumę 841 koron, bez daty 
wystawienia i Urn o u płatiości,

6ą# okręgowy, Oddz. II.
Rzes ów, m a  18 grudńia 1919. (994)

T. 52/19 (4). Wdrożenie postępowa
nia amortyzacyjnego. Na wniosek Staniała-' 
wy Antoniewicz w Brodach wdraża się 
postępowanie celem amortyzacji rzekomo 
przei wnioskodawczymę zagubione’ książeczki 
wkładkowej powi‘-tow.*j Kasy f sz z dno»c’ 
w Brodach Nr. 18303 wystawiony n* na
zwisko Stanisławy Antoniewicz a na swotę 
602 K 93 h. opiewając j.

Fosit dacza powyższej kaiążeczhi wkład
kowej w*”wa się przeto, aby zgłorił się ze 
swe. 'mi prawami w ciągu sreśmu miesięcy' 
od dnia oglosieuia n iniejtz^o edjki.u, rr pize- 
ciwnym bowiem rasie po upływie povridzegu 
csasikresu za nieistniejącą Uznuą aostanie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów dflia 24 grudnia 1919, (933)

T. 56/18 (5). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Pro- 
kuratoryi Scarbu imieniem poszctególniouych 
pod 1. — gr. kat. probostw podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej Książeczek wkładkowych, Które wnio
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia
dacza tych ksiąteczez aby je w ciągu sze
ściu miesięcy oa dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inn. intereso
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeer*' 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałoy sąd 
po upływie tego terminu te papiery war
tościowe za umorzone, a to książeczki r  ktad« 
nowe WinKulowane. A, Kasy oszczędności 
miasta Przemyśla: 1, w Krupca na rzecz 
fonduszu b-.dowy cerkwi w Lipsku ad Kra- 
piec. Nr. 3785 n i  32 K 70 ii. 'Nr. 28850 
na 29 K 56 fi, i Nr. Ibb80 na 5 K 18 h.
2. w MyśUlycia.h na izecz a) probostwa 
Nr. B7U10 aa 162 K 44 b. Nr. 28327 na 8 
K 84 h. Nr. 37268 na 18 K, b) fili* w Han
ko licach Nr, 40483 na 157 K 68 h. Nr. 
Nr. 42064 na 32 K 10 h. 3. w Uj>o*icaeh 
na iz ’iz funaacyi msz&inycc. Nr. 22132 na 
6 K 78 b. Adama isięcia Bapiechy hr ij  eer- 
kwi Ujkowice. Nr. 28271 na 2 K 84 h, Zofii 
z Rybahow Bojko przy cerkwi Orzechowce,
4. w Tykwie Nr. 30325 na 87 K 33 b na 
izecz cerkwi filialnej w Trzcianie. Nr 29926 
na 38 E tej tam j fini. Nr. 30326 na 109 K 
82 b. Nr. 31779 na 2 K 98 h. ouic probo
stwa w Tylawie Nr. 47595 na K 8 fundacji 
m, alnej śp ka. J  na rasiernaka. b. Ruswej 
Siczadnyci w PriOaiyslu. 5. w Jzr/pću na rzecz 
a) f.ndacyi mszalnych p zy tej eruwi Nr. 
9465 na ? K 18 h. Mn bała M.e nick.ego 
Nr. 9466 na 12 K 04 h. Michała- Decykie- 
Wicza Nr. 9467 na 23 K 51 n! Ju1; 1 Y. 
Oiapsk.ei 2 v. Wolańczyk Nr. 8 9 7 u a3 ł4  K
5.efaua Didyk N . 4945 na 324 K Aaz«i’ego 
Wołcsaka. bj Fundas,u budowy ce kwi Nr, 
2334 na 200 K w Lipoku a i Ktupice. c)Nr. 
7455 na 50 K jako legat Wasyla Zuka na 
neez cerkwi w Krupcu, d) probe ta a  w Kru
pcu jako kapitał wykupni. Nr, 9462 na 2-5 K 
18 b. prostu nego w Krupcu, Nr. 9ł64 na 
4 E 74 h. danin w Lipsku. Nr. 9463 na 
203 K 82 b. proskui^ego w Wo t  wie kiej,
6. w Mysiatycz ch na rzeer Nr. 11820 na 
aa 400 K mająttu zakładowego probostwa. 
Nr. 6451 na 102 K 58 b. cerkwi tamże. 
Nr. 8750 na 41 K 94 h. filii w Haukowi- 
cach. 7. w Ujkowicta.-h na rzecz: Nr. »03 
nc 200 K probostwa. Nr. 2y98 na 200 ii 
jako legat Konstantyna Finika na potrzety 
cerkwi Ujko»iee. Nr. 7067 na 4 K 59 b. 
Skarbony cerkiewny fila Orzechowce. Nr. 
9398 na 8 K 77 h. kenrurencyi parafin nej 
lijk- wice dalej fmdacyi orszaU^cb wszystkie 
po 200 B a) Ujkow ce Nr, 2184 śp. iwana 
Kwatyra. *!r, 40 Pelagii Witos .jń  .klej. b) 
Baiycze Nr. 8288 śp. i ra i.a Kiebaua. Nr. 
37*2 sp. Teodora Oańka Nr. 2829 śp. Ty
moteusza Popowiczr Nr. 1791 śp. Kitarzyny 
H»*»ryszko. ej Orzechowce Nr. 5527 sp Mi
kołaja Guląba. 8 w Tjiawie Nr. 574 na 
200 K na rzecz fińi T zc aua. 9. w Woło-r 
szynowej Nr. 2052 na 200 K na rzecz fuu- 
aacyi mszalnej Eliasza Tołowczaka przy tej 
ctrzwi 10. w Sulijuiowie Nr. 11566 na 301 
F. 98 b. funduszu budowy ceikwi fi.ia.nej 
w Udnowie 11. w H unuM , rrecz: Nr. 1551 
na 342 K 39 h. puomśfwa jako kapitał wy- 
kupna domu Nr. 5950 na 179 K lundacyi 
mszalnej Muryi UuLyenki przy cera i tamże. 
12 w Dubkowcach n» rzecz: Nr. 446 na 400 
K fundacji mszalnej Natr.li z H iliow  Kury- 
kowej Nr 1766 na C7 K 24 b. legitu śp, 
Aleksandra Fortaisk ego ob e ; rzy cerkwi 
DubzowCo 13. w N:?niowie Nr. 6882 na 200 
E na rz-ct fundacji mdzainej Mzryi Woło
szyn. 14. w Lubaczowie na rzecz fundacji 
mszalnej prsy ce.kwi tamże Nr 834 na 20< 
K Gr egorza i Katarzyny Udycz. Juli. Ma
łeckiej Nr. 4082 na 208 I 67 h Grzrgorzz 
Sochant Ni. 4084 na 198 K 5§ fi para-kie- 
wii z Kuzyków Pyłyp Hr, 6432 b ł  820 K 
Ghzńgom Kondrata ■ Nr. 6908 n t  140 K,

4 i



Gi.egorza Bypusia Nr. 6904 na 150 K Jur
ka Kaszuby Nr. 6905 aa 10 K. Anny Kłos 
Nr. 6906 na 64 E 38 h, Auny Jałow a Nr. 
6908 na 32 £  74 h. Ewy Zuk Nr. 6909 na 
800 K Wasyla i Maryi Madryckich Nr 6911 
na 1 K 78 b. Piotra Mudreckiego Nr. 6912 
na 200 K. Jurka Liparza Nr. 6918 na 200 K. 
Andrzeja Larzkiewicza Nr. 6914 ns 9 K 79 h. 
Maryi Smuż Nr. 7143 na 100 K. Michała 
Dudy Nr. 7323 na 200 K. Anny Udyez Nr. 
7456 na 205 K 75 h. Bozalii 1 go Wns 2-go 
Antonik Nr. 7831 na 200 K. Maryi Tymiec 
Nr. 8064 na 200 K. Ewy Antonik Nr. 8147 
na 27 K 50 h. Andrzeja Waohnianina Nr. 
8148 na 200 K. Maryi Bozalii i Filipa Da- 
gzkowiczów Nr. 8149 na 228 K 63 h. Maryi 
z Zuków Gzabenik Nr. 8450 na 258 K 54 h. 
Maryi 1-go Łuczkowskioj 2 go Łaszkowiec 
Nr. 8153 na 225 K 54 h. Konstantyna Ma- 
ksymca Nr. 8155 na 200 K, Paraskiewii 
Owerko Nr. 9080 na 200 K. Paraskiewii 
Onysko. Nr. 9285 na 180 K Stefana Lisa,

Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 22 kwietnia 1918, (916)

E d j f c t a  

w  s p r a w a c h  o u t a n i a  a a  m a r l e g a .

T. V. 179/19 (3). Zarządzenie postę
powania celem uznania za zmarłego. Jakób 
Pruś syn Wojciecha i Katarzyny, urodzony 
17 maja 1881 w Woli raniżowskiej i tam 
zamieszkały, powołany podczas mobilizacji 
1914 roku w azegi 17 t). obrony kraj., brał 
ndział w walkach pod Lublinem, tam zginął 
na krótki czas przed odwrotem wojsk au- 
stryackioh rokn 1914.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustaw. domniemania śmierci w myśl 
§ i  ust. 1 -ust. z 3l|m area 1918 Nr. 128 Dz. 
p. p , wdraża się na wniosek Bozalii ze Bo 
jów Prssiowej > Woli raniżowakiej sp. Sokołów 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby ka zmarłą, a zarazem ogłasza się we
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi
nionym sądowi albo p. dr. Kleinmanowi, ad
wokatowi w Bzeszowie, którego ustanawia 
się kuratorem, tegoż wzywa się, aby' stawił 
się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 22 maja 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta
tecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 6 listopada 1919, (920)

T. V, 236/19 (3). Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Jan Kro- 
kos nr. w roku 1887 w Ubieszyaie, powo
łany w czasie mobilizaeyi 1914 roku, odszedł 
na front serbski z 1, komp, 90 pp, i dnia 
12 września 1914 roku miał zginąć ns gó
rze „Górna boryną1* i odtąd ślad o nim 
wszelki zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, że za
istnieją warunki ustawowego domniema
nia śmierci w myśl § i  ustępu 1 
ustawy z dnia 31 marca 1818 Dz. u. p. Nr. 
128, zarządTa się na prośbę Maryauny Ja 
kóbiee z Tryńczy sąd pow. Przeworsk po
stępowanie, celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego, a raraiam cgłasia się 
wezwanie, aby udzielono wiadomości o za
ginionym sądowi albo panu adwokatowi dr. 
Braunfeldo*i w Bzesrowie, którego Bię usta
nawia kuratorem, — tegoż wzya się, aby 
stawił się przed podpisanym sąJem, lub w 
w inny spcsób dał znać o sobie. Po dniu 16 
czerwca 1920 sąd na ponowny wniosek orze 
knie ostatecznie o uznaniu ra zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Bzeszów, 4 listopada 1919, (995)

T. V. 261/19 (2). Wdrożenie postępo
wania eelem uznania za zmarłego. Jan 
Chmiel urodzony 10 maja 1883 w Krzemie
nicy i tam zamieszkały, powołany do wojska 
podczas mobilizaeyi 1914 roku brał udział w 
bitwach przeeiw Bossyi i dostał się do nie
woli 1914 roku i przebywał w szpitalu w 
Tambowi« i według doniesienia dr. Szym- 
czyny, które zaginęło, umarł w tymże szpi
talu w październiku 1915 roku i odtąd ślad 
o nim wszelki zaginął.

Gdy zatem można prayjąć, że zaistnie
ją warunki ustwowego stwierdzenia śmierci 
w myśl § 1 ust. 1 ustawy z daia 31 marca 
1918 L. 128 Dz. p. p„ przeto wdraża się 
na wniosek Agaty Chmielowej z Krzemie- 
nicy postępowanie, eelem uanania wymienio
nej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o za
ginionym tut. sądowi, albo p. adwokatowi 
dr. Hanaaiewiczowi w Bzeszowie, którego 
ustanawia się kuratorem oraz obrońcą węzła 
małżeńskiego, tegoż wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Po dniu 
20 maja 1920 sąd na ponowną prośbę orze
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Bzeszów, 5 listopada 1919, (882)

T. V. 201/19 (3). Wdrożenie postępo 
wania celem uznania za zmarłego. Michał 
Bosół syn Wojciecha i fiozaiii, urodzony 11 
października 1885 w Btaniszewekiem i tam 
zamieszkały, powełany w szeregi 45 p. p. w 
czasie mobilizaeyi 1914 roku zachorował w 
listopadzie 1914 roku i znajdował się w szpi
talu w Weisskirchen na Morawach. Od dra- 
giej połowy listopada nie dawał więcej ża
dnego znaku o sobie i ślad o nim odtąd 
wszelki zsginął.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowe domniemania śmierci w 
myśl § 1 ust. 1 ustawy z dnis 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz, u. p ., zarządza się na 
wmiosek Katarzyny Bosół ze Staniszewskie
go sp. Sokołów postępowanie, celem uznania

wymienionej osoby za zmarłą, a żarnem  
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia
domo ci o zaginionym sadowi albo p. dr. 
Stępkowi, adwokatowi w Bzeszowie, którego 
uttanawia się kuratorem a zarazem obrońcą 
związku małżeńskiego, wzywa się, aby stawił 
się przed niżej podpisanym sądem lub w 
inuy sposób dał^znąć osobie. Po dniu 22 
maja 1920 sąd na ponowny wniosek orze
knie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Bzeszów, 6 listopada 1919. (921)

T. IV. 73/19 (4), Wdrożenie postępo
wania celem uznania za zmarłego. Paweł 
Krzysztoń ur. w roku 1887 w Stróżach wy- 
żnioh, według przeprowadzonych aochodień 
jako ż^łmerz 20 pp. byłej armii austr. zgi
nął, względnie zaginął na froncie rossyjskim 
i od tego uzasu nie aał o sobie znaku życia 
i wieść o nim zaginęła,

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzą 
warunki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl § 1 b. ces. rozp. z 31 marca 1918 
Nr. 128 Dz. u. p,, przeto wdraża się na 
prośbę Bronisławy Krzysztoń postępowanie, 
ceiem uznania za zmarłego, zaginionego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aoy 
udzielono sądowi wiadomości o powyż wy
mienionym, a zaginionego wzywa się, aby 
stawił się przed niżej wymienonym sądem, 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowny wniosek po dniu 
31 maja 1920 orzeknie o uznaniu za zmar
łego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 18 listopada 1919, (807)

T. IV. 20/18 (9). Zarządzenie postępo
wania celem uznania Z8 zmarłego. Leon Bu- 
dolf Bernhard, kapitan 57 pułku pieoboty, 
urodzony w r. 1879, przed wybuchem wojny 
w Tarnowie stale zamieszkały, wyiuszył w 
pole w pierwzzych dniach sie puia 1914 r. 
i brał udział w walkach armii Dankla pod 
Kraśnikiem i Lublinem.

Z początku pisywał do żony śp. Anny 
Bernhard i do krewnych, a ostatnia kartka 
jaką otrzymała żona jego śp. Anna Bernhard 
była z dnia 4 września 1914 roku. Od trgo 
czosu nie ma o niem żadn-j wiadomości. 
Wskutek dochadzeń dowiedziała się rod*,:no, 
iż kapitan Leon Budolf Bernhard b ał je 
szcze ud iał w potyczce pod Lipą nad Sanem 
dnia 12 września 1914 i że od tego czasu 
ślad za nim zaginął. Odtąd wymieniony wy
kazany jest, jak wykazuje pismo likwidatury 
wojennej i pismo dowództwa 57 pułku pie 
cnoty wojsk polskich z dnia 21 listopada 
1918 w Wiedniu z ania 9 grudnia 1915 r, 
jaku zaginiony.

W toku dochodzeń w tym celu prze
prowadzonych porucznik Stanisław Gerlach 
zaprzysięiony podał, iż wraz z kapitanem 
Leonem fiudolfem Bernhardem dnia 12 wrze

śnia 1914 r. podczas odwrotu armii austrya- 
ekiej brat udział w potyczce pod Starą Lipą. 
Stojąc w linii bojowej usłyszał około 5 po 
południu głośny krzyk, a obróciwsiy się, zo
baczył kapitana Bernharda w klęczącej po
zycji i trzymającego się za brzuch. Porucznik 
Gerlach przybiegł ku kapitanowi Berchtr- 
dowi, aby mu dzielić pcmocy, który mu na 
to odrzekł: „Zostaw mnie, ja już jestem zgu
biony1*. Następnie porucznik Gerlach kazał 
czterem żołnierzom odnieść kapitana Bern
harda z pola walki, jednak żołnierze ci pa
dli od kol, sam zaś porucznik Gerlach tra
fiony czterema kulami w brzuch, padł na 
ziemię i stracił przytomność, a następnie do
stał się do niewoli rossyjsiiej, gdzie poszu
kiwał za kapitanem Bernhardem, lecz bez
skutecznie.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania w myśl 
§ 24 i § 1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. p. p., zarządza się na wniosek uiałol. 
Heleny Bernhard siostry zaginionego, postę
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo p. Kazimierzowi Munkuwi, ad
wokatowi w Tarnowie, którego ustanawia się 
kuratorem. Leona Budolfa Bernharda wzywa 
się, aby stawił się przed niżej wymienio
nym sądem lub w innysposób daj znać o so
nie. Po dniu 1 sierpnia 1920 sąd na pono
wny wniosek orzeknie ostatecznie o v,za*niu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział 1?,

Tarnów, 25 listopada 1918. (1083 1 - 3 )

T. IV, 65/19 (8). Wdrożenie postępo
wania eelem uznania za zmarłego. Józef So- 
larczyk s tn  Woje echa, urodzony w r. 1888 
w Klimkówce i tam zamieszkały, powołany 
w r. 1914 do służby wojskowej przy 20 pp, 
byłej armii austr., według zaprzysiężonych 
zeznań świadkr Bartłomieja Galujn daia 16 
października 1914 r. miał zginąć w bagnach 
między Maryanoweiu a Józefowem pcdlw an- 
grodem i od tego czasu nie dał o sobie ża
dnej wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
z § 1 ces. rozp. z d. 31 marca 1918 L. 128 
Dz. p. p,, przeto wdraża się na prośbę 
Emilii z Zielińskich Solatcijkowej w Ubia- 
dzie postęwanie celem uznania za zmarłego 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne we
zwanie, aby udzielono sądowi wiadomośei o 
powyż wymienionym, a zaginionego wzywa 
się, aby przed podpisanym sądem stawił 
się lnb w inny sposób dał znać o sobie. Sąd 
tutejszy na ponowny wniosek po dniu 81 
maja 1920 rozi trzygnie o uznania za zmar
łego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 81 pażdzier. 1919. (809)

I D O n s n E S I E U S T I - A .  P R T - W A T N E .

Tabela zamiany Koron na larki do nabycia w D rukarn i

i odwrotnie wedle ustawowej re la c ji 1 K orona  
8-6 do 1 ,000.000 — Cena JflK 8.

70 fen.

Konkurs.
Wydział powiatowy w Stryju rozpisuje niniejszem konkurs na pesadę 

sekretarza.
W y m o g i :

1. obywatelstwo Polskie,
2. ukońezone atudya prawnicze z 3 egraminami państwowymi,
3. dokładna znajomość języków krajowych.
4. najmniej 2 letnia praktyka konceptowa w dziale administracyjnym 

przy Wydziale krajowym, powiatowym lub władzy politycznej
Podania naltżycie udokumentowane należy wnosić w terminie do 15 

lutego 1920.
Warunki termin objęcia posady wedle umowy.

Z Wydziału powiatowego:
960 8—8 Prezes w. z. J .  B r n n i c l t i .

Tkutjnowana nauczycielka
A l/ fconserwatorzystka udziela 
lekcyi gry fortepianowej, oraz 
wyueza gry na cytrze w kró
tkim ozasie. Zgłoszenia przyj
muje ul. (iłowrnskiego 1. 29 
trzecie piętro.

ĵ O C E 1  w in ny ]
^  we flaszkach.1/,,! 1-litro- 

wych, musztardę francu
ską i kremuką poleca 
S k ł a d n i c a  Spożywoza 
Stanisławy .Ziemiańskiej, 

Fredry 9.

D rak i sądowe i gminne, papier 
kancelaryjny, konceptowy i 

koperty kancelaryjne
poleea 3101

DMarnia Ip. Mera — Lwów, SytsMa 1,33.

S z c z o t k i  wszelkiego rodzaju
|  p oleca najtaniej
I b C D W I K  H O S Z O W S K I

faŁÓWNY MkŁAJS FARB i  MATERYAfcÓW 
m Lwów, ul. A kadem icka 1. 8. _E—10

-w ©  L w o w i e ,  S y j ł r e t u s J s s t  3 3

i w e w szystkich  

księgarniach  
i tra f ik a ch .

% drukami JH. ItaUtaldag

L. 543/20.
O b w ieszcz en ie .

Dyrekcja okręgu skarbowego w Jarosławiu 
rozpisuje publiczną konkurencyę w celu nadania 
głównej skraaowm tytoniu, połączonej z trafiką 
składową w Kańczudte, W rocznym okresie od 
1 stycznia 1918 do 31 grudnia 1918 pobrano do 
tej skład.wni materyałów tytoniowych za etnę 
kupna w kwocie 148503 koron 10 halerzy. Oferty 
zip:eczętow< ne należy wnosić odpowiednie do po
stanowień przepisu o obsadzeń u trafiki najpóźniej 
do godziny 12 rano 19 lutego 1920 na ręce kie 
równika B/reacyi okręgu skarbowego w Jarosła
wiu za uprzedniem złożeniem wadyum w kwoc e 
1500 koron,

Inwalidom z ostatniej wojny jakoteż wdowom 
i sierotom po żołnieriach poległych lub zmarłyih 
w tej wojnie narodowości mewąpliwie polskiej 
przysłużą pod pewnymi waiuo k»ui  bez warunków 
pierwszeństwo przea wszystkimi innymi kompe 
tentami.

Bliższych informaoyi zasięgnąć można w Dy
rekcji okręgu skarbowego w Jarosławiu lub 
w Nadzo ze straty skarbowej w Przewoisku,

Jarosław, dnia 19 stycznia 1920.
961 2 - 3  D yrekcya okręgu skarbowego.

D BNTY STA  (4155 l_ t )

Dr. Jakób Owlńskl
‘ 'eh w leu s, Halicka 1. 2u

K onkurs.
Zarząd król. woln. miasta Halicza rozpisuje 

konkurs na posadę geiretaria miejskiego. Do po
st dy tej ma być przywiązana płsca VIII. ringi 
i odpowiedni dodatek drożyżniany, po tuku n.e- 
nagannej służby nastąpi stabilizacja.

W a r u n k i :
1. Wiek nieprzekraczalny 40 lat.
2. Znajomość języków krajowych.
3. Btuiya prawnicze lub egzamin kwaiifika- 

oyjny, przypisany dla znaciniejsych miejscowości. 
oraz pięcioletnia praktyka na posadzie sekretarza* 
takich gm:n.

Podania należy wnosić do dnia 26 lutego 
1920 przy dołączeniu świadectw d/tychczasowego 
zajęcia.

* » » » » < «  « «  o
g j  Do wyrobu DacłiOwok cementowych £ j

polecamy najbardziej udoskonaloną ^

m  Maszyno rolkową pat. „Lanszera" m
J  D z ien n a  p ro d u k ey a  do 8 0 0  s z tu k , M
A l  jak również wszelkie inne maszyny i formy do wy- M j

A  ---------------- ---- ~   * •
A
A
A

D zlsn n a  p ro d u k ey a  do 8 0 0  s z tu k ,
jak również wszelkie inne maszyny i formy do wy
robu cegieł, pustaków, rur kanałowych, sączków 

do drenowania, słupów parkanowych i t. d. 
F a b ry k a  m a s z y n  BRACI HOFFMANN  
1004 w Łodzi, ul. Kilińskiego 164. 1—6
Na żądanie wysyła się Katalog Nr. 26 bezpłatnie.

A
A
A '
A
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